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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE

m W eksped. miesięcznie 79gr.zodnosze-
r rzeapiaia. niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
żadać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja me odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10—12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i admmistraopul. Mickie­
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
’jyluSZBnia* łam.) 10 gr., za reklamy na sfr. 4-1  am. w  
wiadomościach potocznych 90 gr. na pierwsza] atr. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy csęstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściągania należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów
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Rewizja traktatów została unicestwiona 
przez militaryzm  i mentalność swastyki 

Przepaść między Anglją a Niemcami
LONDYN. Znany publicysta angielski 

Garwin, który uchodził do niedawna za 
człowieka zdecydowanie życzliwego 
Niemcom, w następujący sposób rozpra­
wia się na łamach „Observer'a" z Ro­
senbergiem i Hitlerem: „Ubiegły tydzień 
ujawnił przepaść psychologiczną pomię­
dzy uzbrajającą się Rzeszą niemiecką a 
zdrową cywilizacją, Hypnotyzowani su- 
gestją masową hitlerowcy opanowani są 
marzeniem o władzy, którą sobie wyo­
brażają równie zwycięską w stosunkach 
zagranicznych, jak wewnątrz swego kra­
ju. dumieni protestem  opinji wszechświa­
towej, zdradzają oni raczej podrażnienie 
aniżeli chęć zatrzymania się na swej dro­
dze- —

Baron Neurath oświadcza, że czy z 
Genewą, czy bez niej, czy też nawet 
wbrew Genewie nowe Niemcy odtąd  
wzmacniać będą swoją siłę zbrojną na 
lądzie, morzu i w powietrzu.

Ten proces jest już w  toku. Hitlerow ­
cy igrają z ogniem w Gdańsku, który 
jest jedną z prochowni europejskich. —  
Jeżeli hitleryzm zawczasu nie zostanie 
przywołany do rozumu doprowadzi on  
z absolutną pewnością do wojny euro­
pejskiej. Jak nadzwyczaj trudno dać so­
bie radę z mentalnością hitlerowską, —  
ilustruje misja p. Alfreda Rossenberga

LOT KPT. SKARŻYŃSKIEGO

Warszawa. Aeroklub R, P. komuni­
kuje; Kapitan Skarżyński zatrzyma się 
około 2 tygodni w  Rio de Janeiro, wzglę­
dnie w Kurytybie i dopiero po otrzyma­
niu dalszych instrukcyj od polskich 
władz lotniczych za pośrednictwem Po­
selstwa R- P. w  Brazylji, podejmie ewen­
tualnie dalszy lot poprzez kraje amery­
kańskie. —

—j o :—

OTW ARCIE W YSTAW Y CHICA ­

GOW SKIEJ ZOSTAŁO PRZYSPIE­

SZONE,

Waszyngton. Otwarcie wystawy w 
Chicago, które miało się odbyć dnia 1 
czerwca, zostało przyspieszone i odbę­
dzie się dnia 27 maja br, a to celem  
umożliwienia prezydentowi Rooseveltowi 
któremu praca nie pozwalała przybyć 
do Chicago na 1 czerwca, przybycia na 
uroczyste otwarcie wystawy.

BRATOBÓJSTW O W CZASIE 

SPRZECZKI-

Lublin. W czasie sprzeczki na tle 
nieporozumień rodzinnych sierżant M a­
zurek Jan z 8 p. p. Leg. zastrzelił swego 
kuzyna Sobiesiaka Zygmunta, poczem  
sam popełnił samobójstwo. 

w Londynie. Ten nowicjusz ma być fa­
worytem Hitlera w zakresie polityki za­
granicznej.

M ając dobre zamiary złożył on wie­
niec na pomniku Nieznanego Żołnierza 
doczepiając do wieńca emblemat swas­
tyki. Ten bezpłatny dodatek był najwię­
kszą obrazą uczuć angielskich, jaka kie­
dykolwiek zdarzyła się na naszej włas­
nej ziemi ze strony odwiedzającego nas 

gościa.

Był to nietakt równie obrzydliwy, jak 
naiwny. Szanujemy dawną flagę niemiec­
ką i ludzi, którzy w jej obronie polegli, 
ale swastyka i Hackenkreutz są symbo­
lami szczucia i bicia żydów, symbolami 
zbrojenia się i niezgody, symbolami 
gwałtownych szaleństw i symbolami du­
cha, który dąży do zniszczenia pokoju i 
do złamania cywilizacji. Na rozległych 
cmentarzach Francji przy zachodzie 
słońca cienie niezliczonych prostych 
krzyży padają na groby tych, którzy  

niegdyś byli drogiemi sercu wielu z nas. 
W  takiej chwili wielu ludziom siedzącym  
w milczeniu, przychodzą myśli, obce 
wierzeniom i metodom hitlerowców. W  
tern milczeniu drzemie wielka potęga. 
Lepiej, by ci, co są wyznawcami wrzas­
kliwej pychy, tej potęgi nie wywoływali 

Wojna czy pokój?
Echa mowy Papena

LONDYN. Cała prasa londyńska z 
największym niepokojem komentuje mo­
wę wicekanclerza Papena wygłoszoną 
wczoraj na zebraniu Stahlhelmowców w 
M uenstrze, oceniając wystąpienie wice­
kanclerza jako pobrzękiwanie szablą i 
prowokowanie konfliktu.

Nastrój prasy jest podniecony, jakby 
istotnie wojna wisiała już na włosku.

„New Chronicie" oświadcza „matki 
niech szykują pokarm dla armat".

„Daily Express" pod olbrzymim na­
główkiem zapytuje „Wojna, czy pokój"?

W tym mniej  więcej tonie jest utrzy­
mana cała prasa londyńska.

LONDYN. Popołudniowa prasa lon­
dyńska podtrzymuje nadal napięcie, —  
jakie zdradza dzisiejsza prasa poranna. 
„Evening News" zamieszcza artykuł 
wstępny, zatytułowany: „Burza nad 
Europą"- „Evening Standard" opatruje  
swój artykuł wstępny tytułem: „Chmury 
zwiastują wojnę".

„Star" daje tytuł „Niemcy a pokój". 
Ton wszystkich trzech artykułów jest 
jednakowy. W szystkie te pisma biją na 
alarm z powodu mowy Papena i oskar­
żają Niemcy o wzniecenie pożogi wojen-

— przestrzega Garvin Niemców przed 
reakcją narodu brytyjskiego.

Hackenkreutz jest antytezą chrześci­
jańskiego krzyża. P- Alfred Rosenberg, 
pozwalając sobie na przyniesienie pod 
nasz pomnik Nieznanego Żołnierza bar­
barzyńskiej odznaki swego fanatyzmu 
partyjnego zbeszczescił pamięć naszych  
poległych i wszystkich ideałów, za któ­
re ponieśli oni śmierć. Pomiędzy mental­
nością Hitlera a mentalnością brytyjską  
powstała przepaść, przez którą nie spo­
sób położyć pomostu. Dopóki mentalność 
symbolizowana przez swastykę, nie uleg­
nie radykalnej przemianie, me będzie 
spokoju w Europie. Kompromis w spra­
wie rewizji traktatów, jak go sobie wy­
obraża M ussolini, został narazie unices­
twiony przez prowokujący militaryzm  
i mentalność swastyki. Gdyby hitlerowcy 
tylko mogli, to rozdarliby swoich sąsia­
dów na części, wydzierając im nawet 
wnętrzności. Doprowadzili oni do izolacji 
Niemiec i stworzyli przeciwko sobie zje­
dnoczony front i twardą żelazną  wolę".

Artykuł powyższy jest niewątpliwie  
najostrzejszym artykułem jaki dotych­
czas pojawił się w prasie angielskiej 
przeciwko Hitlerowi, a filoniemiecka o- 
pin  ja autora potęguje znaczenie tego  
znamiennego artykułu.

nej w Europie. W izbie gmin zgłoszono 
dziś pod adresem  rządu interpelacje po­
selskie odpowiadające temu wzburzeniu  
umysłów.

Jedno z zapytań brzmiało, czy W iel­
ka Brytanja gotowa jest przyjąć man­
dat nad Gdańskiem. John Simon uspoka­
jał zdenerwowanych posłów oraz oświad 
czył, że konstytucja gdańska mandatu 
nie przewiduj  e. '

Inna interpelacja dotyczyła zwołania 
najwyższej rady państw sojuszniczych i 
sprzymierzonych wobec wspólnych inte­
resów obrony Ententy przed Niemcami, 
na oo min. Simon odpowiedzią!, że w ra­
zie potrzeby będzie to wzięte pod uwa- 

gć- —
Trzecia interpelacja dotyczyła oświad­

czenia lorda Kailshama w izbie lordów. 
Interpelanci zapytali Simona, czy gabi­
net solidaryzuje się z tern oświadczeniem  
i czy stanowi ono wyraz przekonania car 
łego rządu brytyjskiego.

Sir John Simon odpowiedział, że za­
sadniczo niema żadnych wątpliwości co 
do twierdzącej odpowiedzi na to pytanie, 
ale ze względu na jego ważkie znacze­
nie, wołałby, aby interpelacja złożona

została w drodze bardziej formalnej na 
piśmie i rządowi dany był przewidziany 
na tę odpowiedź czas. Przypuszczają tu, 
że Simon rezerwuje sobie zajęcie defini­
tywnego stanowiska w tej sprawie na 
czwartek po mowie Hitlera w Reichsta­
gu, której tutaj oczekują z największem  

napięciem,
„The Star" mówiąc o wystąpieniu 

Papena, pisze, że trzeba się cofnąć do 
dni przed rokiem 1914, aby znaleźć ko­
goś równie cynicznie brutalnego jak Pa- 

pen, —
Pisma londyńskie stwierdzają, że 

również Stany Zjednoczone zaalarmowa­
ne są kryzysem rozbrojeniowym, wywo­
łanym przez Niemcy.

JAK PRZEDSTAW ICIEL HITLERA  

PRZYJĘTY ZOSTAŁ PRZEZ SPOŁE ­

CZEŃSTWO ANGLJI?

LONDYN. Jak stwierdza prasa, Ro­
senberg odjechał z Londynu jako zupeł­
nie złamany człowiek.

0 ile przed tygodniem przybył on  
do Londynu pewny siebie, o tyle odje­
chał bez iluzyj co do nastrojów społe­
czeństwa brytyjskiego wobec Hitlera. —  

Na dworcu miały miejsce demonstra­
cje zwrócone przeciw  niemu i tłum chwi­
lami przybierał tak groźną postawę, że 
zachodziła obawa, iż zaatakuje osobiście 
Rosenberga, który siedział w przedziale  
skulony i blady.

Charakterystycznym objawem na­
strojów angielskich i metod protestu jest 
fakt, że gdy pociąg wiozący Rosenber­
ga przejeżdżał przez stację Chelmsford, 
jeden z pasażerów, siedzący w tym sa­
mym wagonie co Rosenberg, dowiedziaw­

szy się, że jedzie w towarzystwie Ro­
senberga, pociągnął za hamulec i zatrzy­
mał pociąg, opuszczając go na znak pro­
testu i płacąc przepisową karę za za­

trzymanie pociągu.

KATASTROFY W E W ŁOSZECH

Rzym. Samolot myśliwski grupy 
Ciampino, pilotowany przez podporucz­
nika Baldassariego, spadł z niewiado­
mych przyczyn, rozbijając się doszczę­
tnie. Pilot zabił się na miejscu,

W pobliżu Padwy wywrócił się sa­
mochód wojskowy, wiozący 43 żołnierzy. 
Z sześciu ciężko rannych 2 zmarło pod­
czas przewożenia do szpitala, 24 żoł­
nierzy uległo pokaleczeniem.

Trzy samoloty turystyczne, należące 
do członków genueńskiego Aeroklubu, 
podczas lądowania w pobliżu Chiavari 
uległy zniszczeniu. Jeden z pilotów  uległ 
lekkim obrażeniom ciała, dwaj inni ura­
towali się.

—:o:—

ŚW IĘTO M ATKI W POZNANIU

Poznań. W związku ze Świętem M a­
tki zebrała się przedpołudniem na pi. 
W olności dziatwa szkolna w liczbie oko­
ło 10.000, do której wygłosił przemówie­
nie kurator okręgu szkolnego Pollak.

Następnie odbyła się defilada przed 
Zamkiem, którą odebrał p. kurator w o- 
toczeniu przedstawicieli władz.
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Prowokacje hitlerowskie 
w Gdańsku zagrażają Polsce!

Prasa angielska o ostatnich wypadkach
L O N D Y N P rasa n iedzie lna w spo ­

sób dość jednolity om aw ia w ypadk i  

gdańskie , ocen ia jąc je jako prow okację  

h itle row ców .
„O bserver" zaznacza , że w ypadk i te  

stanow ią w yzw an ie pod  ad resem  nerw ów  
P o lsk i, i stw ierdza , że k to  posiada zd ro ­
w ą, poko jow ą m entalność , ten racze j 

w in ien un ikać tego rodzaju prow okow a ­
n ia , D zieńn ik  podkreśla także , że ogó lną  
sy tuację kom plikuje fak t, iż p . R osting  
jest praw n ik iem  a n ie praktycznym  po li­

tyk iem . S pog ląda on na w ypadk i przez  
szk ła  praw n ika . Jest to  na  rękę h itle row ­
com , k tó rzy doskonale zdają sob ie sp ra ­
w ę z b iernośc i W ysok iego  K om isarza  L i­
g i i sta ra ją się nadać sw em u dzia łan iu  

pozo ry  lega lności.
O becne w ypadk i uczyn iły pozycję  

R ostinga n iesłychan ie trudną . Jeże li po ­

zostan ie on  b iernym , a  na  to  się zapow ia­
da , L igi N arodów  będzie w ysoce skom ­

prom itow ana w  oczach ludności G dań ­
ska . Jćże li p . R osting zam ierza czekać  
i obserw ow ać, jak i b ieg  przy jm ą  w ydarzę  
n ia , to będzie to  rów noznaczne z fak -  

tyćzriem  zrzeczen iem się przez n iego  
w ładzy . S y tuac ja w  G dańsku z w ysok im  
kom isarzem , śledzącym  w ypadk i z za ło -  

żonem i rękam i, z po lic ją i urzędn ikam i, 
k tó rzy przesz li do h itle row ców , jest 

bardzo pow ażna.
G dańsk jest m iastem  bez w szelk iej 

och rony i d la tego roz legają się żądan ia  

o po lic ję m iędzynarodow ą.
R ów nież i inne dzienn ik i londyńsk ie  

w tym  sam ym  m niej w ięcej duchu ko ­

m entu ją sy tuac ję , podkreśla jąc , że ak ­
c ja  h itle row ców  stanow i w yraźną  prow o ­
kację, k tó ra zag raża P o lsce i m oże w y ­
w ołać daleko idące kom plikac je m ię ­

dzynarodow e.

P A R Y Ż . „Jou rnal des D ebats” poda-  
je w  fo rm ie w łasnej in fo rm acji d łuższą  
w iadom ość o strajku robo tn iczym w  
G dańsku , donosząc , iż ruch ten ob ją ł  
przesz ło 90 proc , pracow ników fizycz ­
nych . Dziennik podkreśla spokój Rządu 

polskiego, który uważa, że cala spra­
wa ostatnich posunięć hitlerowców w 

Gdańsku winna być załatwiona za po­

średnictwem Ligi Narodów-

D zienn ik kończy tę w iadom ość przy ­

toczen iem ustępu zam ieszczonego w  
„S unday T im es" artyku łu W ickham a  
S teeda , k tó ry tw ierdz i, że jeżeli sytua­

cja nie będzie w stanowczy sposób opa­
nowana, akcja narodowych socjalistów 
sprowokować może ostry zatarg między­

narodowy.
P A R Y Ż .* E dw ard H elsey om aw ia  

sy tuację G dańska, tw ierdząc , że W olne  
M iasto  osiągnęło  sw ó j dobroby t od  chw i­
li Z nalez ien ia się w  orb icie gospodarcze j 
P o lsk i.

R ob i jednak  w rażen ie, iż n ie jest za- rów n ież zw o lenn icy poko ju w  E urop ie.

D L A P R A W N IK A Z A P E W N IE N IE  T A K IE W Y S T A R C Z Y  -  D L A  P O L I­

T Y K A  JE S T  O N O  B E Z  Z N A C Z E N IA .

G D A Ń S K . P ism o h itle row sk ie „D er 
V orposten" w ypuściło nadzw yczajne w y  
dan ie w  k tó rem  m . in og łasza kom un i­
kat treśc i następu j  ące j :

P odczas rozm ow y W ysok iego K om i­
sarza L ig i N arodów  p , R ostinga, k tó ra  
dziś odby ła  się u  n iego  w  dom u  z przed ­
staw ic ielam i partji narodow o soc ja listy ­

cznej w G dańsku dr. R auschn ing iem i 
A . F oersterem  ośw iadczy li on i, że par- 

tja narodow o-socja lis tyczńa w  G dańsku  
rów n ież i w  w ypadku  ob jęc ia rządów  w  
W olnem  M ieście jest prze jęta życzen iem  
przyjaznego porozum ieen ia śię z P o lską

Riemietlniey pomorscy radią o sprawach 
swego zawodu

W  środę , dn ia 10  m aja brx odby ło  się  
zeb ran ie w  sp raw ach gospodarcz. do ty ­
czących b ieżących  zagadn ień  rzem ieśln i­

czych w szystk ich Z w iązków  C echów  na  
P om orzu  oraz S tarszych  C echów , w  k tó -  
rem  uczestn iczy li pp .:

P rezesi Z w iązku  C echów : p iekarsk ich  
p . Ignacy  Józefow icz , sto larsk ich , p . Jan  
P ah lke , szew sk ich , p . J . K uźm ińsk i, kra ­

w ieck ich p . S tan isław  R ost, fryzjersk ich  
p . N ow akow sk i, sek re tarz Z w iązku C e ­

chów  m urarsko -c iesie lsk iego  p . C ieszyń ­
sk i. Z cechu : fryz jersk iego —  S tarszy  

dow olone ze sw o jej pom yślne j sy tuac ji 
gospodarcze j, an i ze sw o jej w olności. —  

P rzyczynę tego  stanu  rzeczy  znaleźć  m o ­
żna  w  rozbu jałym  nacjonaliźm ie  n iem iec ­

k im  gdańszczan i w e w pływ ie H itle ra. 
K oresponden t przew idu je , że najb liższe  

w ybory do  parlam en tu gdańsk iego przy ­
n iosą w iększość h itle row com , co m oże  
w yw ołać bardzo pow ażne kom plikac je . 
W ybory w G dańsku będą najlepszą o- 

kazją w ykazan ia is to tnych tendency j 

dzisie jszego  w ładcy  N iem iec , gdyż h itle ­
row cy gdańscy n ie ośm ielą się na żadne  

posun ięc ia bez zgody  B erlina .

Helsey kończy swoją korespondencję 
podkreśleniem zimnej krwi Polski wo­
bec niepewnych perspektyw w Gdańsku. 
Polska nigdy się nie zgodzi na narusze­

nie statutu W. M. Gdańska.

T ej sam ej zasady w inn i się trzym ać  

i go tow a  jest ze  sw ej strony  zrob ić  w szy ­
stko , aby bezp ieczeństw o po lsk ich oby ­
w ateli i po lsk iego  m ien ia by ło och ron io ­

ne . —

P ozatem  part  ja jest ca łk iem  zdecy ­
dow ana śc iśle respek tow ać is tn ie jące u-  
m ow y i oparte na n ich praw a P o lsk i i 

w reszc ie , że part  ja u trzym yw ać będzie  
lo ja ln ie konsty tuc ję , zagw aran tow aną  

przez L igę N arodów .

W ysok i K om isarz L ig i N arodów , jak  
g łosi kom un ikat przy ją ł te ośw iadcze ­

n ia z zadow olen iem  do w iadom ości.

MHmmWBaowsnnMMHaanHMni

C echu p . S zelczyńsk i; ślu sarsk iego —  
p F ranciszek W acław ski; budow lanego ,  
p . O lkow sk iji rzeźn ick iego  —  p . M anikow  
sk i; ko łodziejsk iego —  S tarszy C echu  
p . G w izdalsk i; kow alsk iego —  p . D om i­
n ik ; zduńsko -gam carsk iego —  S tarszy  

C echu  p . S tefan  Ł agoda; szklarsk iego  —  
S tarszy  C echu  p . S cheer; m alarsk iego  —  
S tarszy C echu p . M uller; kraw ieck iego  
—  p , S kop ińsk i- P rezes Z w iązku T ow . 
R zem ieśln . S am odzie lnych p . N ogow sk i 
z P om orsk iego Z w iązku G ospod . p . Jan  
P aluszk iew icz i p . W ład . M aj.

P osiedzen ie zagaił prezyden t Izby  p . 
P io tr Jakubow sk i. P oczem  w  1 punkcie  
porządku obrad syndyk Izby p . B iszo ff  

zreferow ał ca łoksz ta łt sp raw , k tó re by ły  
w  osta tn ich dn iach przedm io tem  obrad  
czynn ików  kom peten tnych a m ianow ic ie:

1) obn iżen ie  przec ię tnej sum y  zrycza ł 
tow anego podatku o jedną trzec ią , po ­
n iew aż  obro ty  obecn ie  pow ażn ie się sku r­
czy ły . R yczałt by ł ob liczony na podsta ­
w ie osta tn ich 3 la t, k tó re za licza liśm y  

do  la t najlepsze j kon junk tu ry .
2) o toczących się naradach  w  Izb ie  

S karbow ej i K om itecie D oradczym  przy  
W ojew ództw ie w sp raw ie um orzen ia i 
rozk ładan ia na ra ty  za leg łych podatków  
na indyw idualne  w nioski w noszone przez  
podatn ików , o znow elizow an iu  rozpo rzą ­

dzen ia  p . W ojew ody  z roku  1927  w  sp ra ­
w ie zam urow yw an ia drzw i pom iędzy  
m iejscam i sp rzedaży a resz tą ub ikac ji 
przedsięb io rstw  p iekarsk ich i rzeźn ick ich  

o urządzen iu i przep row adzen iu kursów  
i przeszko leń fachow ych przez In sty tu t  
R zem ieśln iczy ; o m ożliw ości za trudn ie ­

n ia w iększej liczby bezrobo tnych , na  
podstaw ie um óu zaw ieranych pom iędzy  
Z w iązkam i fachow em i pracodaw ców i 
pracob io rców ; o przyznan ie odpow ied ­
n iego te renu R zeźn ick iej S pó łdz ie ln i 

G ospodarcze j W ojew ództw a P om orsk ie ­
go w  ce lu zw iększen ia ekspo rtu  skó r su ­

row ych .
W  punkcie drug im  re ferent p . C ie ­

szyńsk i w yjaśn ił zeb ranym  okó ln ik o u-  
m arzan iu za leg ło śc i podatkow ych , za ­

znajom ił z U staw ą  F unduszu  P racy  oraz  
zreferow ał obn iżkę ta ry f ko le jow ych- 
P o  dyskusji uchw alono zw rócić  do  R ady  
K ole jow ej przy M in isterstw ie K ole ji za  
pośredn ic tw em  sw ego przedstaw ic iela p . 
D yr. G rzybow sk iego z R ady Izb R ze ­
m ieśln iczych o w ydatne obn iżen ie ta ry ­

fy . —
W  sp raw ach w ygórow anych sk ładek  

do U bezp iecza ln i K rajow ej w szyscy ze ­
bran i postanow ili zap ro testow ać prze ­
c iw ko n iesłychan ie w ysok im staw kom , 
w ym ierzonym  w  roku ub ieg łym  oraz u-  
chw alono rezo luc ję , by zw rócić się za  
pośredn ic tw em W ojew ództw a do M in i­

sterstw a P racy i O piek i S po łecznej o  
zrew idow an ie w ym ierzonych zby t w y ­

górow anych  staw ek .
S praw ę L O P P . zareferow ał p . C zaj­

ka , poczem  uchw alono , by cz łonkow ie  
cechów  zap isyw ali się na członków  L ig i 
oraz by  S tarsi C echów  zap raszali na że ­
bran ie w  ce lu propagow an ia re feren tów  

w yznaczonych przez L O P P.

C iąg dalszy na 3-c iej stron ie

KS. DR. ŁĘGOWSKI

LOURDES
X II.

N iedzie la, dn ia  3  lipca 1932 . W stałem  
dżiś razem z słońcem , przygo tow ałem  
w alizk i do  podróży i udałem  się do ko ­

śc io ła św  .R óżańca , żeby odpraw ić m szę  
św . K ośció ł jest zam kn ię ty . U daję się  
w ięc do gro ty i razem z rodakam i tu  
obecnym i odm aw iam g łośno różan iec. 
Jest to  nasza m odlitw a pożegnalna. O  
godzin ie 5 rozw arły  się bram y koście lne  
i zab łysły św ia tła. O dpraw iam  z pośp ie ­
chem  m szę św , i w racam  do ho te lu , bo  
o 6-e j w yjeżdżam y  na  dw orzec  ko le jow y  
Ś n iadan ie spożyw am y sto jąc , jak Iz rae ­

lic i P aschę przed  ucieczką z E gip tu . K ró t 
k ie pożegnan ie z uprze jm ym i gospoda ­

rzam i dom u  i sam ochody  zaw iozły  nas na  

dw orzec .
N a dw orcu m ały dziś ruch . N a ogó ł 

p ie lg rzym i n ie w yjeżdżają z L ourdes bo  
w yczerpały się nasze finanse. Z ajeżdża  
d ług i pociąg pośp ieszny L ourdes— B or­
deaux —  P aryż. Z ajm u jem y m iejsca w  
przedziałach d la nas rezerw ow anych i 
urządzam y się m ożliw ie w ygodn ie ,  

w szak czeka nas podróż trw ająca do  

późnego w ieczo ra-
0 godzin ie 6 ,50 w yjeżdżam y . W szy ­

scy c isną się do  ok ien , bo  każdy pragn ie  
raz jeszcze u jrzeć gro tę oraz b ia łą figu ­
rę M atk i B osk ie j. N a chw ilkę ukazała  
się pom iędzy dom am i przedm ieśc ia, po ­

tem  zn ik ła na zaw sze . T ow arzyszy nam  
jeszcze d ługo szum iąca G aw a i zębate  

pasm o P irenejów . Ilekroć o tw iera się  
boczna do lina , odsłan ia ją się śn ieżne

—  T ylko w czoraj po po łudn iu  i w ie ­
czo rem . W  czw artek  i p ią tek  zw iedzaliś­
m y sam ochodam i oko licę. B yliśm y w  

C an terets , B iarritz . C udn ie by ło !
—  M y P o lacy  spędzaliśm y  czasu  w ie  

le przy  grocie . N ic dziw nego , że  n ie spo t 

kaliśm y  się.
P ociąg tym czasem przeb ieg ł lesis tą  

kra inę  L andes i staną ł w  po łudn ie  w  B or­
deaux . P ostó j trw a 30 m inu t. W chodzi­

m y do  restau rac ji i spożyw am y sk rom ny  
ob iad . N ajlepszem  dan iem  by ło czerw o ­
ne w ino , k tó re ugasiło  nasze pragn ien ie. 
Z aopatrzy liśm y  się w  ten sz lachetny tru  
nek także na dalszą drogę , w  po łudn io ­

w ej bow iem  porze panow ał w  w agonach  

n iem ały  upał.
P odczas dalsze j jazdy  sta łem  lub  sie ­

działem  przy  okn ie  w agonu , żeby  w idzieć  
kra job raz fam cussk i, k tó ry n ieustann ie  

przesuw ał się przed  nam i- W  drodze do  
L ourdes od P aryża do B ordeaux n ic n ie  
w idzia łem  bo  by ła  noc  c iem na, Z ato  te raz  
roz taczają się przedem ną  w  b lasku  słoń ­
ca popo łudn iow ego  p iękne i żyzne oko ­
lice F rancji. Ł any  pszen icy z łocistej na-  
przem ian z w inn icam i i ogrodam i c iągną  

się w zd łuż to ru ko le jow ego . M iejscam i  

rozpoczęto już żn iw a. P o  ściem isku  w i­
dać , że pszen icę sie ją tu ro ln icy w  sze ­
rok ich odstępach , system em L osow a. 

C iężk ie k łosy św iadczą , że system ten  
w ydaj  e dobry p lon na g leb ie francu ­

sk ie j.
S łysza łem dużo , że w  F rancji n ie  

św ięc i się n iedzie li. U w ażałem  w ięc , 
czy  u jrzę ludz i pracu jących  na po lu , W i 
dzia łem  ty lko  jeden w óz naładow any  sia  
nem  i w ieśn iaków  idących  obok z w id ła ­
m i i grab iam i, P ozatem  na po lach by li 

szczy ty  i w ielkośc ią oraz m ajesta tem  sw o  
im  w  podziw  w prow adzają dusze nasze .

O rthez! O puszczam y do linę G aw y, 

Z a z ie lonym i pagórkam i g in ie pasm o  
P irenejów . S traciliśm y  osta tn ią łączność  
z L ourdes. Z a D ax w jeżdżam y w  m ono ­
tonną kra inę  L andes. P odróżn i opuszcza ­

ją okna  i w  przedzia łach  m odlą się a lbo  
toczą c iche rozm ow y . O czem m ów ią?  
O  L ourdes! T am  bow iem  pozosta ły m y ­

śli i serca nasze .
S kończy łem  m odlitw y brew jarzow e i 

udałem  się w  odw iedziny  do  innych  prze ­
działów . W  podróży m iło pogaw ędzić  
i w ym ien ić w rażen ia . P anu je jedno zda ­

n ie , że L ourdes to najp iękn iejsza karta  
w  dzie jach  nasze j p ie lg rzym ki. W  kory ­

ta rzu  w agonu sły szę  w ołan ie :
—  L ook , our po lish  friench !
W ysok i b londyn  przystępu je do  m nie  

i przy jaźn ie śc iska m i rękę . T ak szcze ­
rze  po  am erykańsku . S po tykaliśm y  się  na  

sta tku „S atum ia" w  D ublin ie-
P rzelo tn ie w idzie liśm y  się na dw or­

cu Q uai d 'O rsay w  P aryżu .
—  H ow  are Y ou? py tam  z sw ej stro ­

ny .
—  T hank  Y ou , odpow iada , very  w ell !

—  Jak się W am  w  L ourdes spodo ­

bało?
—  W underfu l! T e procesje , te cu ­

dow ne uzd row ien ia w czoraj ! U  nas w  
A m eryce coś podobnego n iem a. A le że  
też n ie spo tka liśm y się u gro ty !

—  G dzie m ieszkaliście? indagu ję A -  

m erykan ina .
—  G rand  H ote l!
—  A  m y  P o lacy w  sk rom nym  ho te lu  

S acram en t, N ie m am y do larów . B yliśc ie  

często  u  gro ty?

ty lko spacerow icze . P rzy jednej zag ro ­
dzie sta ła rodzina : m ąż, żona i jedno  

dziecko .
—  O to sym bo l F rancji! zaw o ła ł k toś  

w  przedzia le .
—  S łuszna uw aga, odparłem , bo w  

F rancji rozpow szechn ił się system  jedne ­

go dziecka! A le d la tego  nazyw ają F ran ­

cuzów  gasnącym  narodem ,
A ngou lem e! M iasto w ielk ie na sze ­

rok im pagórku . N ad dacham i kró lu je  
sta roży tna K ated ra  go tycka i pociąga  ku  
sob ie w zrok ślicznem i w ieżam i ażu ro -  

w em i.

M ijam y P o itie rs i T ours, m iast,,k tó ­
re w h isto rji F rancji odeg ra ły k iedyś  
w ielką ro lę . S ta  jem y  w  sta roźy tnem  O r­

leans, a le m iasta sam ego  n ie w idzę- L e ­

ży gdzieś n isko nad L oarą .

S łońce zachodzi. N a pó łnoc zab łysły  

św iatła w ieży E iffe l znak  że zb liżam y  się  
do P aryża , P ociąg  za trzym uje  się  na  sta ­
c ji podm iejsk ie j P aris-A usterlitz , gdzie  
k ilkanaście w ycieczkow iczów w ysiada. 

D alszą drogę przebyw am y pod z iem ią i 
sta jem y  na końcow ej stac ji Q uai d 'O r­

say .

W ychodzim y na p lac przed stacją i 
odrazu dosta jem y się w  w ir w ielk iego  
m iasta . S am ochody  w iozą nas d ługiem i,  
jask raw o ośw ie tlonem i u licam i do ho te ­
lu C avour, w  k tó rym  sta jem y . Z m ęcze ­
n i daleką drogą udajem y  się po w iecze ­
rzy  natychm iast na  spoczynek. P o  c ichem  
L ourdes zg iełk w ielkom iejsk i d ługo  

n ie daje m i usnąć . D opiero  oko ło  pó łno ­
cy g łęboki sen przen iósł m nie w  ra jską  

krainę m arzeń .

(D alszy c iąg nastąp i)
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Ciąsj dilsóy za s trony 2-giej

W końcu zebrani wyrażają najwyż­
sze uznanie i podziękowanie prezydento­
wi Izby p. budowniczemu Jakubowskie ­
m u i Zarządowi Izby za intensywną i 
skuteczną obronę rzem iosła w  dziedzinie 
podatkowej w  odpowiedzi na karykaturę 
zam ieszczoną w  „Gońcu Nadwiślańskim ” 
we form ie ubliżającej rzem iosłu i jego  
przedstawicielowi.

Na tern porządek obrad został wy­
czerpany i p. prezydent Jakubowski za­
kończył posiedzenie hasłem „Cześć Rze­
m iosłu". —

Różne wiadomości
— Zgon arcyksiężny. W  Żywcu zm ar 

ła arcyksiężna M ar  ja Teresa Habsburg 
wdowa po niedawno zm arłym arcyksię- 
ciu Karolu Stefanie Habsburgu.

— Polów olbrzymiego jesiotra. W  
W iśle pod Tczewem wyłowiono olbrzy­
m iego jesiotra długości 2,30 m tr. ważą­
cego 100 kg.

— Zabójstwo. Niej. Jan Szukert w  
Bielska (Śląsk) napadł na robotnika Hof­
m ana, którego nożem ugodził w szyję. 
Hofm an zm arł w  kilka m inut po wypad­
ku.

— Za rozsiewanie fałszywych wiado­
mości stanął przed Sądem Grodzkim w  
Świeciu Paweł Delatowski z w  Konopatu. 
Namawiał on poborowych do uchylenia  
się od służby  wojskowej i opowiadał, „że 
M arsz- Piłsudski pojechał do Berlina za 
przędąc Pom orze". Sąd skazał Delatow- 
skiego na 6 m iesięcy aresztu i 500 grzyw  
ny. —

— Śmierć zakochanej pary pod koła­
mi pociągu. Na torze kolejowym koło  
Szopienic znaleziono rozszarpane przez 
koła pociągu zwłoki dwoje ludzi. Oka­
zało się, że było to samobójstwo 22 let­
niego W iktora Kubloka i 19 letniej Hele 
ny W ójtyczakówny z Giszowca. Co było  
powodem tragedji dwojga ludzi nie zdo­
łano stwierdzić.

Uroczystości wojackie w Toruniu
ZJAZD DELEGATÓW POW IATOW YCH ZW . POW ST. I W OJAKÓW O. K. VIII.

W niedzielę obchodziła placówka  
Powst. i W ojaków w Toruniu uroczy­
stość poświęcenia sztandaru, w której 
wzięli udział delegaci ze sztandaram i z 
całego Pom orza. Po uroczystej M szy św. 
w  kościele garnizonowym  wygłosił prze­
piękne kazanie do braci W ojackiej ks. 
prałat Sienkiewicz, poczem dokonał po­
święcenia sztandaru.

Chrzestnymi sztandaru byli pp.: wo­
jewoda Kirtiklis, gen. Pasławski, gen. 
Górecki, Zgrzebniakowa, Kwiatkowska, 
Adam czykowa, Siwicka, płk- M ałzenaue- 
ra, nacz. Zgrzebniak, m jr. Adam czyk i 
kpt. Kwiatkowski.

Następnie odbyła się na Rynku dziar­
ska defilada bataljonu wojackiego i 
wspólny żołnierski obiad w Dworze Ar­

tusa, —
Po uroczystości tej, nastąpiło otwar­

cie zjazdu delegatów oddziałów powia­
towych Związku Powstańców w sali 
Dworu Artusa którego dokonał prezes 
Związku p, naczelnik Zgrzebniak.

Zjazd zaszczycili swą obecnością 
przedstawiciele władz z p. wicewojewo­
dą Seydlitzem , reprezentującym p. W o­
jewodę Pom orskiego Kirtiklisa, oraz do­
wódcą O. K. VIII. p. generałem  Pasław ­
skim  na czele.

Obecni przedstawiciele władz i brat­
nich Związków złożyli zjazdowi serdecz­
ne życzenia owocnych obrad. Po odczy­
taniu protokółu z ostatniego walnego  

zjazdu dokonano przez aklam ację wybo­
ru prezydjum zjazdu w osobach p. na­
czelnika Zgrzebniaka jako przewodni­
czącego, p kpt, rez. Chełm ickiego jako  
zast. i p. sekr. W ojaka jako sekretarza  
zjazdu. Następnie przystąpiono do zgod­
nych obrad.

Pod punktem pierwszym nastąpiły 
referaty.

om awiano sprawę wspólnego ubezpiecze­
nia wszystkich członków Związku, którą 
załatwiono według projektu zarządu, —  
Dalej przyjęto do wiadom ości sprawę  
nabycia letniska nad Polskiem M orzem  
dla Powstańców i W ojaków  i poruczono 
Zarządowi dalsze prace budowlane. —  
Po drobnych zm ianach statutu, które je­
dnogłośnie uchwalono, przem ówił do  
braci wojackiej serdecznie i po żołnier­
sku wielki przyjaciel i opiekun wojacki 
p, generał Pasławski nawołując obec­
nych do wytężonej pracy fizycznej i u- 
m ysłowej dla dobra Państwa i do stałe­
go, wytrwałego przygotowania m łodego 
pokolenia w  pracy  Przysposobienia W oj­
skowego i W ych Fizycznego,

Ukochanego generała obecni na sali 
żywiołowo unieśli na ram iona i długo wi­
watowali na cześć Jego,

Poczem  udekorował prezes honorowy  
Związku ppułkownik M ielźyński kilku­
nastu zasłużonych druhów złotym i krzy­
żam i zasługi.

Jako ostatni przemówił do obecnych  
prezes Związku druh ^grzebnicki. dzię­
kując za liczny udział, za zgodne i owoc­
ne obrady, oraz po żołniersku zaapelo­
wał do starych druhów o dalszą pełną  
poświęcenia pracę dla dobra Związku i 
Państwa.

Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, P, Prezydenta Ignace­
go M ościckiego i W ielkiego Budownicze­
go Polski Pana M arszałka Józefa Piłsud ­
skiego zakończono im ponującą uroczy­
stość, —

Z W ąbrzeźna uczestniczyli p. p. pre­
zes pow. Powst, i W ojaków Czerwiński 
sekr, pow, Dudziak i skarbnik powiatowy  
Wolnik.

Pierwszy interesujący wykład o pra­
cy wychowania obywatelskiego w orga­
nizacji wojackiej wygłosił wiceprezes  
Związku p. Hądzlik z Chełm na ujm ując  
w  zajm ujący i życiowy sposób pracę wy­
chowania oby  w. w Związku wojackim. 
Częste brawa i oklaski były dowodem  
że słowa i m yśli wypowiedziane przez 
prelegenta spotkały się z całkowitem  
zrozum ieeniem obecnych. Okrzykiem na 
cześć Pierwszego Obywatela Państwa  
Pana M arszałka Józefa Piłsudskiego za­
kończył prelegent.

Po zakończeniu referatu podziękował 
obecny p, generał Pasławski serdecznie 
referentowi za piękny i dobrze pojęty  
obywatelski wykład, zaznaczając wj 
swem przem ówieniu, że zamierza dużo  
podanych m yśli i projektów wykładu 
wprowadzić w życie organizacyjne.

Następny żołnierski i pełen swady  
referat o pracy wojskowej w  organizacji 
wojackiej wygłosił Główny Kom endant 
Związku p. m ajor Adamczyk, podając  
dokładny program prac i ćwiczeń na  
rok bieżący. Gorącym apelem do obec­
nych druhów o wytężoną pracę na ni­
wie wychowania żołnierskiego zakończył 
prelegent swój referat-

Poczem kolejno zdawali członkowie 
Zarządu sprawozdania ze swej działal­
ności, z której wynika ogromny postęp i 
rozrost organizacji wojackiej na Pom o­
rzu, Na wniosek kom isji rew, udzielono  
zarządowi Gł, jednogłośnie absoluto- 
rjum , Poczem ustąpiła % członków za­
rządu Gł, i to druhowie wiceprezes Hą­
dzlik z Chełm na i Kreft z Gdańska oraz 
gen, sekr, Kukliński z Torunia, których 
jednogłośnie przez aklam ację wybrano  
ponownie do zarządu Głównego,

Po sprawozdaniach prezesów pow.

ZGON  AM BASADORA

KAZIM IERZA OLSZOW SKIEGO

ANKARA, Agencja anatolijska do­
nosi: Dziś zm arł am basador Polski w  
Turcji Kazim ierz Olszowski,

TRAGEDJA NA W SI.

Lublin. We wsi Orłów Drewniany, 
pow, krasnostawskiego, w  czasie sprzecz­
ki niejaki Kozyrski Alfred, którego posą­
dzono o kradzież świń, chwycił garnek 
żelazny i zadał nim cios w głowę Niem- 
cowej Katarzynie, która zm arła na m iej­
scu, —

Następnie Kozyrski wybiegł na pod­
wórze, gdzie chwyęił siekierę i zadał nią 
cios w głowę Niem cowi Antoniem u, któ­
rego w stanie ciężkim przewieziono do  
szpitala,

Kozyrski został aresztowany i osa­
dzany w więzieniu,

NAW ET W ARESZCIE ZOSTAŁ

ZASTRZELONY!

Królewiec. Dzienniki donoszą, że w 
Olsztynie został zastrzelony przez naro­
dowych socjalistów  z powodu stawiania 
oporu przywódca kom unistów tam tej­
szych Galinowski, który przebywał w  
areszcie prewencyjnym .

— o—

ORYGINALNY REKORD LOTNIKA

RZYM , Lotnik włoski por, Boscola  
na aparacie Breda nr. 19 dokonał lotu  
na plecach który trwał przeszło godzinę 
m inut 5 sek. 51,

Por, Boscola pobił więc wszystkie  
dotychczasowe rekordy. Lot był kontro­
lowany przez specjalnych kom isarzy  
Aeroklubu,

Po zakończeniu lotu poddano por, 
Boscolę oględzinom lekarskim i stwier­
dzono, że organizm  jego pom im o nienor­
m alnej pozycji, w jakiej znajdował się 
pilot przeszło godzinę, nie wykazywał 
żadnych specjalnych zaburzeń poza nie­
co przyspieszonem tętnem .

Walka policji z bandytami
Zastrzelili posterunkowego i trupa

Sokal. W czoraj około godz, 23,30 por 
sterunkowy służby śledczej Jan Solarz  
spotkał koło m ostu nad Bugiem 2 zna­
nych policji przestępców Albina W atla- 
ka i W ładysława W oźniaka, których u- 
siłował zatrzymać. Bandyci dali kilka 
strzałów rewolwerowych, kładąc Sola­
rza trupem  na m iejscu, i pokłówszy na­
stępnie zwłoki nożam i, zabrali broń i 
zbiegli.

Policja zawiadomiona o wypadku, 
udała się natychm iast na m iejsce i przy  
pom ocy psa policyjnego wpadła na trop  
bandytów, którzy schronili się do bara­
ku m iejskiego przy m oście kolejowym , 
W  chwili wkroczenia policji do baraku, 
bandyci ukryci na strychu, poczęli strze-

Wykrycie bandy przemytników broni
PARYŻ- W Cannes wykryto wielką 

aferę przemytu broni do Hiszpanji.
Sprawa ta ciągnie się już od 1932 r, 

i dopiero teraz udało się schwytać głów ­
nego organizatora kontrabandy, nieja­
kiego Bricka,

W edług zeznań, aresztowany zorga­
nizował spółkę, do której należało kil­
kanaście osób. W ysłano drogą m orską do

0 odin&kaeh P. W.
Regulamin odznaki komendanckiej Honorowej 

P. W.

1. Cel.
Celem odznaki kom endanckiej p. w. jest wi­

doczne wyróżnienie tych z pośród wojskowych  

zawodowych przydzielonych do prac p. w.., —  

którzy osiągnęli wybitne rezultaty w pracy p, 

w., jednocześnie służy ona jako odznaka „hono­

rowa" dla tych osób, które pracują bezintere­

sownie i położyły duże zasługi w pracy przy­

sposobienia wojskowego.

pokłóli.

lać, wskutek czego ranny został poważ­
nie w brzuch starszy posterunkowy Er, 
Chlastawa.

Bandyci w ciągu trzech godzin sta­
wiali zacięty opór policji, a na wezwa­
nie do poddania się odpowiadali dalsze- 
m i strzałam i, W  końcu policja celem  wy­
płoszenia bandytów z kryjówki, podpa­
liła m ałą szopę, przylegającą do bara­
ku, Po pewnym czasie poddał się W oź­
niak, natom iast towarzysz jego W atlak 
który usiłował zbiec, został zastrzelony. 
Przy bandytach znaleziono dwa rewol­
wery, z których jeden był własnością 
zabitego posterunkowego Solarza. Stan  
zdrowia starszego posterunkowego Chla­
sta  wy jest bardzo poważny.

Hiszpanji 66 skrzyń, zawierających ka­
rabiny m aszynowe, am unicję, karabiny 
zwyczajne oraz bagnety.

Jacht przy pom ocy którego uskutecz­
niano kontrabandę należał do M artinez’a 
de la Rivas, arystokraty hiszpańskiego, 
dostarczającego broń m onarchistom  hisz­
pańskim .

2. Prawo do otrzymania odznaki.

Do otrzym ania odznaki kom endanckiej p. 

w, są uprawnieni ci z pośród oficerów i pod­

oficerów zawodowych oddanych do prac w p. 

w, którzy:

a) osiągnęli wybitne wyniki w dziedzinie or­

ganizacji i wyszkolenia p, w,

b) wzorowo pełnili swe obowiązki i nie byli 

karani w czasie służby w p, w.

Do otrzym ania odznaki kom endanckiej p. w. 

„honorowej" uprawnieni są:

1. członkowie kadry kontraktowej-honoro ­

wej za specjalne zasługi.

2. osoby cywilne i wojskowe, nie wchodzące  

w skład p. w. które pracując bezinteresownie 

położyły duże zasługi w pracy przysposobienia 

woj  sk  owego,

3. Kto nadaje odznaką?
Prawo nadania odznaki względnie pozbawie­

nie prawa jej noszenia przysługuje Dyrektorowi 

P U. W . F. i P. W .

4. Pozbawienie względnie utrata prawa do 

noszenia odznaki.
Nadanie odznaki względnie pozbawienie pra­

wa jej noszenia ogłasza Dyrektor P, U. W , F, 

i P, W , w swoim  rozkazie. O pozbawieniu prawa 

do noszenia zawiadam ia przełożony odnośnego  

kom endanta powiatu p. w. oraz pozbawionego.

Uzyskać prawa do noszenia odznaki nie m o­

gą względnie prawo do noszenia odznaki tracą;

a) wydaleni karnie z p. w.

b) karani sądownie za czyny hańbiące,

c) zdyskwalifikowani wyrokiem sądu hono­

rowego. —

5. Koszenie odznaki.
Odznakę na m undurze wojskowym , przyspo  

sobienia wojskowego względnie stowarzyszeń 

nosi się na lewej piersi. Na ubraniu cywilnem w  

klapie m arynarki (m injatura).

6. Nabywanie odznaki.
Osoby, którym została nadana odznaka, na­

bywają ją na koszt własny. Nabywać m ożna od­

znakę w firm ie Adam a Nogalskiego —  W arsza­

wa, ulica W ilcza 8, po cenie 5 zł. za sztukę.

Legitym ację wystawia Dyrektor P. U. W . 

F i P. W . — Odznaczeni odznaką kom endan- 

cką „honorową" otrzym ują prócz legitym acji —  

odpowiedni dyplom .

7. Postępowania w wypadku zagubienia le­
gitymacji.

W razie zagubienia legitym acji odznaki, m o­

że być wydany na pisem ną prośbę zaintereso­

wanego, drugi egzemplarz tej legitymacji z na­

pisem na okładce „duplikat".

DW ANAŚCIE TYSIĘCY OSÓB  

ZM ARŁO NA TYFUS.

Paryż. „Le Petit Parisien" donosi w  
depeszy z Czity o wybuchu na Syberji 
w okolicach granicy m andżurskiej stra­
szliwej epidem ji tyfusu.

Najsilniejsze natężenie epidem ji ob­
jęło okolicę W ładywostoku, Obliczają, 
iż w związku z niedostateczną pom ocą  
lekarską zm arło już 12  000 osób.
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Krwawa zemsta
Z sali sądowej

Nie samobójstwo, lecz ohydne zabójstwo
P O Z N A Ń . P rz e d k ilk u ty g o d n ia m i  GFEDCBA

zginął tragiczną śmiercią pod kołami po­

ciągu osobowego, ja d ą c e g o  z  O s tro w a  d o  

P o z n a n ia , z n a n y  p iłk a rz  p o z n a ń s k ie j L e -  

g ji , s trze lec  6 0  p . p . śp. M arjan Bieder­

mann.
P o c z ą tk o w o  p rz y p u s z c z an o , ż e B ie ­

d e rm a n  p o p e łn ił s a m o b ó js tw o  ,rz u c a ją c  
s ię p o d k o ła p o c ią g u , ś le d z tw o je d n a k  

s tw ie rd z iło , ż e  Biederman został zamor- ------

dowany, a dla zatarcia śladów zbrodni -p a p ie ż  p rz y ją ł w  p ry w a tn e j s w e j b ib ljo -  
ciało jego rzucono na tor kolejowy- |te ce , p ó łg o d z in y p rz e sz ło p o ś w ięc a ją c

K ry ty c z n e g o  d n ia  B ie d e rm a n  u d a w a ł J - - - -- - - - - - -- - - -- -

s ię w  o d w ie d z in y do swej znajomej, o  

której wzglądy ubiegali się bez powodze 

nia dwaj inni młodzieńcy.

R y w a le rz u c ili s ię n a B ie d e rm a n a ,  

zadając mu szereg poważnych obrażeń,

Sesja wyjazdowa Sądu Okręgowego 

w Toruniu
poczem w obawie przed odpowiedzialno­

ścią upozorowali samobójstwo Bieder- 

mana.

S p raw c ó w  a re s z to w a n o .

IM IE N IN Y  O J C A  Ś W .

C itta  d e l V a tic a n o . W  d z ie ń im ie n in  

O jc a ś w ., k a rd y n a ło w ie , a w ś ró d n ic h  

J E m . K s P ry m a s A u g u s t H lo n d , n a  s p e ­

c ja ln e j a u d je n c ji z ło ż y li ż y c z e n ia , k tó re

s e rd e c z n e j ro z m o w ie . Ż y c z e n ia z ło ż y ła  

ró w n ie ż  K u r  ja  p a p ie s k a , w  im ie n iu  k tó ­

re j p rz e m ó w ił m e s tro  d i c a m e ra , k s . p ra ­

ła t C a c c ia D o m in io m , a  k o ło  ś w . P io tra  

o f ia ro w a ło  w ie lk i b u k ie t k w ia tó w  i o w o ­

c e .

Echa zlotu sokołów w Gdyni
Wyrok Sądu Apelacyjnego

T O R U Ń . P rz e d  tu te jsz y m  S ą d e m  A -1  puszczenia się zniewagi na osobie naczel 

p e la c y jn y m  o d b y ła  s ię  ro z p raw a  p rz ec iw  'nika wydziału bezpieczeństwa Szaser- 

k o  C ie s ie lsk ie m u  i to w a rz y s z o m  o  z a jśc ia skiego z a  to  s k a z a n o  g o  n a  3  miesiące wie 
n a  z lo c ie  S o k o łó w  w  G d y m . S ą d  u z n a ł zienia. Ł ą c z n ie S ą d  s k a ż a ł C ie s ie ls k ie g o  

w in ę o s k a rż o n y c h  i skazał ich na 4 mie- n a 6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia . N a p o d s ta w ie  

siące więzienia każdego. P o n a d to  o s k a r- a m n e s tji w s z y s tk im  o s k a rż o n y m  karę da- 

ź o n e g o Ciesielskiego uznano winnym do rowano.

Odznaczenie ks. bisk. Wałęgi
W A R S Z A W A . „ M o n ito r P o ls k i" z a  

m ie s z c z ą z a rz ą d z e n ie P a n a P re z y d e n ta  

R z e c z y p o s p o lite j n a d a ją c e w ie lk ą w s tę ­

g ę O rd e ru  O d ro d z e n ia P o ls k i ś , p . K s ię ­

d z u A rc y b is k u p o w i ty tu la rn e m u  d r . L e ­

o n o w i W a łę d z e , z a w y ją tk o w e z a s łu g i  

n a p o lu d z ia ła ln o ś c i k a p ła ń sk ie j, n a ro ­

d o w e j i s p o łe c z n e j.

M Nagroda dla bohaterskiego 
lotnika

W arszawa. Pan M inister Komuni­

kacji przyznał zwycięskiemu pilotowi ka  

pitanowi Skarżyńskiemu NAGRODĘ w  

wysokości złotych 5.000 oraz zł. 6.000

Depesza Min.
W ARSZAW A. Pan M inister Komu­

nikacji wysłał następującą depeszę:

Poselstwo połskie kapitan Skarżyński 

ski Rio de Janeiro.

„Przesyłam panu kapitanowi serdecz 

ne gratulacje z powodu jego wspaniałe­

go przelotu, który rozsławił imię Polski

konstruktorom  zwycięskiego samolotu R. 

W . D. 5 inżynierom W ędrychowskiemu, 

Rogalskiemu i Drzewieckiemu.

—:o:—

Komunikacji
i polskiego sportu lotniczego na obydwu  

półkulach-

(— ) Butkiewicz M inister Komunik. 

Odpowiedź brzmiała:

M inister Komunikacji, W arszawa.

Dziękuje za życzenia, które otrzyma ­

łem w chwili lądowania. Skarżyński.

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  S ą d  O k rę g o w y  

z T o ru n ia n a  s e s ji w y ja z d o w e j w  W ą­

brzeźnie p o d p rz e w o d n ic tw e m  s . S . O . 

p , Nawrockiego p ro k u ra to ra p . Blędzkie  

go ro z p a try w a ł n a s tę p u jąc e  s p ra w y :
P O D E J R Z A N Y  O  P O D P A L E N IE .

N ie j. Czyżniewski z S re b rn ik  p o d e j ­

rz an y  o  p o d p a le n ie  w ła s n e j z a g ro d y  n ie  

s ta w ił s ię n a ro z p ra w ę , p rz y sy ła ją c d o  

S ą d u  te le g ra m  z  z a w ia d o m ie n ie m , ż e  je s t  

c h o ry .
J a k  z e z n a ł ś w ia d e k  s t , p rz ó d - Knap­

czyk z K o w ale w a , C z y ż n ie w sk i b ę d ą c  

p o d d o z o re m  p o lic y jn y m , z g ła s z a ł s ię  

z a w sz e  p u n k tu a ln ie i n ie  s k a rży ł s ię ja ­

k ą k o lw ie k  c h o ro b ę  i d la te g o  tw ie rd z e n ie  

C z y ż n ie w s k ie g o , ż e je s t c h o ry  je s t b a r ­

d z o  w ą tp liw e .
S ą d ro z p ra w ę o d ro c z y ł, p o le c a ją c  

P o lic ji s p ra w d z ić , c z y  rz e c z y w iś c ie  C z y ż  

n ie w sk i je s t c h o ry . N a d ru g ą ro z p ra w ę  

C z . b ę d z ie d o p ro w a d z o n y .

P R Z Y  D R Z W IA C H  Z A M K N IĘ T Y C H .

N ie ja k a Leskówna o s k a rż y ła fa łsz y ­

w ie  p e w n e g o  m ę ż c z y z n ę , ż e  te n  m ia ł d o -  

, k o n a ć  n a  n ie j g w a łtu .

R o z p ra w a o d b y ła s ię p rz y  d rz w ia c h  

z a m k n ię ty c h .

S ą d  s k a z a ł Leskównę z a r t. 1 4 3 k o ­

d e k s u  k a rn e g o  n a  3 miesiące aresztu z a ­

w ie s z a ją c  k a rę  n a  2  la ta .

Z A P O B IC IE  8 M IE S IĘ C Y W IĘ Z IE ­

N IA .
P rz e d  s ą d e m  s ta n ą ł F ra n c is z e k M o- 

rański z W ą b rz e ź n a , k ilk a k ro tn ie k a ra ­

n y , o s k a rż o n y  o  to , ż e  w  d n iu  2 7 s ty c z ­

n ia b r . p o d c z a s w y d a w a n ia w ę g la b e z ­

ro b o tn y m , u d e rz y ł w  tw a rz fu rm a n a  

m ie js k ie g o  Dyjonizego Kowalskiego, g d y  

te n  ż ą d a ł k a r tk i z a  p o b ra n y  w ę g ie l. K o ­

w a lsk ie g o  ta k  u d e rz y ł, ż e le c ia ła m u  

k re w  i m ia ł n a  tw a rz y  s in c e . O s k a rż o n y  

M . tw ie rd z i, ż e K o w a ls k i c h c ia ł g o  

w p ie rw  u d e rz y ć s z u fe lk ą i d la te g o s ię  

b ro n ił.  , •
Z e z n a w a li ś w ia d k o w ie : F ra n c is ze k  

W oliński, K a z im ie rz Pisarski o ra z p o ­

s z k o d o w a n y  Kowalski-

P o  z a m k n ię c iu  p rz e w o d u s ą d o w e g o  

S ą d  o d c z y tu je k a r ty  k a rn e o s k a rż o n e g o  

M o ra ń s k ie g o . P rz e w o d n ic z ą c y  S ą d u  p y ­

ta  s ię  o s k a rż o n e g o  c z y  b y ł k a ra n y  i p rz e d  

ja k im  S ą d e m  s ta w a ł. O s k a rż o n y  tw ie r ­

d z i, „że ni e pamięta”!

P ro k u ra to r w n o s i p rz y k ła d n ą k a rę  

d la o s k a rż o n e g o . S ą d  w y d a ł w y ro k  m o ­

c ą k tó re g o  Franciszek M orański z o s ta ł  

z a r t . 1 3 3  p a r . I K o d e k su  k a rn e g o  s k a ­

z a n y  n a 8 miesięcy więzienia.

7A O S Z U S T W O  I F A Ł S Z O W A N IE

K W IT Ó W .

Olga Vogel z  O s tro w ite g o , la t 1 9  s ta ­

n ę ła  p rz e d  S ą d e m  o  to , ż e  n a  s z k o d ę  Hil 

dy M echling z Rychnowa p rz y w ła s z cz y ­

ła s o b ie 9 z ł,, k tó re m ia ła w p ła c ić d o  

k a s y s ą d o w e j w  G o lu b iu . O lg a V o g e l  

o trz y m a ła o d M e c h lin g o w e j 1 4 ,2 0 z ł.,  

k tó re m ia ła  w p ła c ić d o  k a s y  s ą d o w e j v »  

G o lu b iu .
W p ła c iła  je d n a k  4 ,2 0  z ł., a  k w it p rz e  

ro b iła  n a 1 4 ,2 0  z ł.
O s k a rż o n a d o w in y p rz y z n a j  e s ię , 

tw ie rd z ą c , iż  p ie n ią d z e  z u ż y ła  n a  p o d ró ż .  

W  o s ta tn ie m  s ło w ie o s k a rż o n a p rz y rz e ­

k a p o p ra w ę  i p ro s i o  ła g o d n y w y m ia r  

k a ry .
S ą d  s k a z a ł Voglównę n a łą c z n ą  k a rę  

7 miesięcy z a w ie s z a jąc w y k o n a n ie k a ry  

n a  2  la ta .

S P O W O D O W A N IE Ś M IE R C I P R Z E Z

N IE D B A L S T W O .

J a n  Kowalkowski z Ryńska la t 4 7  
d o ty c h c z a s n ie k a ra n y  s ta n ą ł p rz e d  S ą ­

d e m  o  to , ż e  p rz e z  n ie d b a ls tw o  s p o w o d o  

w a ł ś m ie rć  1 9 - le tn ie j d z ie w c z y n y  ś p . An  

ny Romanówny z  L u d o w ic .
W  d n iu 1 9 l is to p a d a u b r . ś p . A n n a  

R o m a n ó w n a p ra c o w a ła u K o w a lk o w ­

s k ie g o  p rz y  m łó c e n iu  z b o ż a . Ś p . R o m a ­

n ó w n a  w  p e w n e j c h w ili z o s ta ła  p o c h w y ­

c o n a p rz e z  k ie ra t i ta k  p o tu rb o w a n a , ż e  

w  przeciągu 15 minut po wypadku zmar 

ła. K ie ra t n ie  b y ł z a b e z p ie cz o n y .

O s k a rż o n y  K o w a lk o w s k i tw ie rd z i, ż e  

ś p . R o m a n ó w n a  b y ła  n ie o s tro ż n ą i s a m a  

p o n o s i w in ę . K ie ra tu n ie z a b e z p ie c zy ł  

d la te g o , ż e  n ie  m ia ł n a  to  ś ro d k ó w  p ie ­

n ię ż n y ch , g d y ż 3 la ta te m u s p a liły s ię  

m u  3  b u d y n k i, a  s u m a a s e k u ra c y jn a n ie  

w y s ta rc z y ła n a w y b u d o w a n ie n o w y c h  

b u d y n k ó w  w ię c  s ię  „ z a p o ż y c z y ł" .

P o  z e z n a n iu ś w ia d k a K o ś c io łk o w ą  

z a b ra ł g ło s p . P ro k u ra to r , p ro s z ą c  o  z a ­

s ą d z e n ie o s k a rż o n e g o w  m y ś l a k tu o -  

s k a rź e n ia , z a z n a c z a ją c  iż  w  p o w ie c ie  w ą  

b rz e sk im  b y ło o d w rz e śn ia d o p o ło w y  

l is to p a d a  u b r . a ż  4  ta k ic h  w y p a d k ó w .

S ą d s k a za ł Kowalkowskiego z a r t .  

2 3 0  k o d e k s u  k a rn e g o  n a  6 miesięcy wię­

zienia z a w ie sz a ją c k a rę  n a  2 la ta .

Program!

V . D O R O C Z N Y  B IE G  P Ł A S K I O  P U -  

H A R  „ S O K O Ł A 1 W Ą B R Z E S K IE G O .

W z y w a m y w s z y s tk ic h s p o r to w c ó w  p o w ia tu  

w ą b rz es k ie g o  o ra z c iz ło n ik ó w  w s z y s tk ic h g n ia z d  

s c k o ilic h IV . o k rę g u  t j . T o ru n ia  I , I I . i I II ., P o d ­

g ó rz a , C h e łm ż y , L u b ic z a , D ź w ie rżn a , W ia lk o -  

łą k i, K o w a lew a , G o lu b ia ( K ró l, N o w e jw s i, R y ń ­

s k a , M ły ń c a i R u d a k a  d o  w z ię c ia  ja k  n a jlic z n ie j  

s ^ e g o  u d z ia łu  w  te j im p re z ie s p o r to w e j i p ro ­

s im y o s z cz eg ó ło w e z a s to s o w a n ie s ię d o re ­

g u la m in u d o ro c z n e g o b ieg u  p ła s k ie g o o p u h a r  

„ S o k o ła " w ą b rz e s k ie g o , k tó ry p o d a je s ię p o ­

n iż e j

B ie g  o d b ę d z ie  s ię w  d n iu  2 5 m a ja  (c z w a rte k  

W n ie b o w s tą p ie n ie P a ń s k ie ) b e z w z g lę d u  n a  p o ­

g o d ę , 

g u o ra z m ie js c e s ta rtu o g ło s i s ię p rze d  ro z p o ­

c z ę c ie m  b ie g u . M e ta —  ś ro d e k  R y n k u  w ą b rz e ­

s k ie g o .

3 ) U d z ia ł w  b ie g u b ra ć m o ż e k a ż d y o b y -  

u -a te l z a m ie s z k a ły  n a te re n ie p o w ia tu  w ą b rz e ­

s k ie g o  n ie  p o n iż e j la t 1 6 , s to w a rzy s z o n y  lu b  n ie , 

o ra z c z ło n k o w ie w s z y s tk ic h g n iaz d  s o k o lic h IV  

o k rę g u  ja k w y ż e j, z a w y le g ity m o w a n ie m  s ię z  

m ie js c a z a m ie s z k a n ia

4 ) Z a w o d n ic y z g ło s ić s ię m u s z ą u s tn ie lu b  

p iś m ie n n ie u  n a c z e ln ik a g n iaz d a w ą b rz e s k ie g o  

d ru h a F r . D z ie rz b ic k ie g o , u l. P o ln a 3 d o  d n ia  

2 1 m a ja b r . z a p rz e d ło ż e n iem  d o w o d u m ie js ca

z a m ie s z ik a n ia lu b  le g ity m a c ji to w a rz y s k ie j, o  i le  

d o  ja k ie g o  to w a rz y s tw a  n a le żą

5 )  K aż d y  z aw o d n ik  p ła c i 5 0  g ro s z y  w  g o tó w  

c e  lu b  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h  ja k o  w p is o w e .

6 )  P o rz ą d e k b ie g u : a ) z b ió rk a z a w o d n ik ó w  

o g O 'd z , 1 0 w  h o te lu „ D w ó r W ą b rz e s k i" p S t, 

K lim k a w  W ą b rz e ź n ie b ) s tw ie rd z e n ie i w y le ­

g ity m o w a n ie o b e c n y c h o ra z ro z d a n ie n u m e ró w  

c ) b a d a n ie le k a rs k ie (b ez p ła tn ie ) ; d ) W y ja z d  

a u to b u s e m  n a m ie js c e s ta rtu ; e ) s ta rt; f ) f in a ł  

—  s tw ie rd z e n ie z w y c ię z c ó w ; g ) o g ło s ze r jie  z d o ­

b y w c y p u h a ru i n a s tęp n y c h z a w o d n ik ó w ; n )  

w rę c z e n ie z w y c ię z c y  ,^ p u h a ru S o k o ła " o ra z  n a ­

g ró d d a ls zy m  1 0 z a w o d n ik o m ; i) W s p ó ln a fo ­

to g ra f)  a  z w y c ię z c y  w  g ro n ie  w s z y s tk ich  z a w o d ­

n ik ó w  i o rg an iz a to ró w .

7 )  N a ty d z ie ń  p rz ed  b ie g ie m  „ p u h a r S o k o ła  

o ra z ż e to n y  i n a g ro d y  w y s ta w io n e  b ę d ą n a  p o ­

k a z p u b lic z n y  w  o k n ie w y s ta w o w e m  f irm y F r . 

B a lc e rs k i w  W ą b rz e ź n ie .

Z a z a rz ą d  T o w . G im ą . „ S o k ó ł" w  W ą b rz e ź n ie  

C z a m o ta -B o ja rs k i, p re z e s

Obchodu Tygodnia X-lecie L. O. P. P.
w Wąbrzeźnie w niedzielę, dnia 21 maja 

1933 r.

L . O . P . P . P R Z Y G O T O W U J E  

L U D N O Ś Ć  C Y W IL N Ą  D O  O B R O N Y  

P R Z E C IW L O T N IC Z O -G A Z O W E J

W S T Ą P  D O  L  O . P . P .,

1) Zbiórka uliczna.

2) Napad lotniczo-gazowy na miasto, 

3) Premjowanie okien wystawowych,  

4) Przemówienie na rynku.

Około godz. 14-ej Alarm próbny.

a )  S y g n a ł s y re n o z n a c z a z b liż a ją c y  

s ię n a lo t s a m o lo tó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h .  

N a s y g n a ł te n  p u b lic z n o ś ć p o w in n a n a ­

ty c h m ia s t o p ró ż n ia ć  u lic e i p la c e i u d a ć  

s ię d o  n a jb liż sz y c h  s c h ro n ó w  i p o m ie sz ­

c z e ń u s z c z e ln io n y c h , w y k o rz y s ta j  ą c w  

ty m  c e lu  p o b lis k ie  s ie n ie k a m ien ic  i z a ­

ja z d y  n a k ry te . W  s c h ro n a c h  ty c h  p u b licz  

n o ś ć  p o z o s ta je  d o  c z a s u  s y g n a łu  d ru g ie ­

g o , o z n a c z a ją c e g o  k o n ie c a la rm u .

b )  N a p a d lo tn ic z y  i b o m b a rd o w a n ie  

m ia s ta ,

c )  O d k a ż e n ie  m ie jsc  z a ip e ry to w a n y c h  

p rz e z D ru ż y n y  O d k a ż a ją c e  i z a g a z o w a ­

n y c h p rz e z D ru ż y n y O . P . G . S tra ż y  

P o ż a rn e j o ra z  p o k a z  ra to w a n ia  lu d z i z a ­

g a z o w a n y c h p rz e z D ru ż y n ę R a to w n ic z ą

P o d c z a s w y k o n y w a n ia ty c h c z y n n o ­

ś c i n a s tę p u je  k o n ie c  a la rm u .

P u b licz n o ść je d n a k ż e p o w y jśc iu z  

s c h ro n ó w  p o w in n a  p o z o s ta w a ć n a  c h o d ­

n ik a c h ry n k u i z ta m tą d o b s e rw o w a ć  

c z y n n o ś c i D ru ż y n  O . P . G .

D o w s z e lk ic h z a rz ą d z e ń O rg a n ó w  

B e z p ie c z e ń s tw a P u b lic z n e g o p ro sz o n ą  

je s t p u b lic z n o ś ć b e z w z g lę d n ie  s ię z a s to ­
s o w a ć .

O b y w a te ls k i K o m ite t O b c h o d u  X -le o ia  

L . O . P . P .

= Czy juź jesteś członkiem =

| L O P. P. i
Najstraszniejsza broń to G A Z
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CIENIU m
KRZYŻA |

Kowalewo
O S Z C Z E R S T W E M  C H C Ą  Z W A L C Z Y Ć  

N IE W Y G O D N Y C H  S O B IE  L U D Z I.

P rz ed S ą d e m  G ro d z k im  w  AK o w a l e ­

w i e  o d b y ła s ię se n sac y jn a ro z p ra w a z  

o sk a rż e n ia p ry w a tn e g o m a la rz a p o k o jo ­

w e g o n ie jak ie g o L isew sk ie g o p rz e c iw k o  

k ie ro w n ik o w i szk o ły  p , J ó z e f o w i  G i e r ­

s z e w s k i e m u  o  z n i e w a g ę ,  u r a z  c i e l e s n y  i  

g r o ź b ę .  R o z p raw a  w y k a z a ła  c a łą  b e z p o d  

s ta w n o ść o sk a rż e n ia i m e to d y ja k ie n u  

c h c ia n o sk o m p ro m ito w a ć p , G ie rsz ew ­

sk ieg o ja k o c z y n n e g o d z ia ła c z a o b o z u  

p ro rz ą d o w e g o . S ą d  p o  k ró tk ie j n a ra d z ie  

u w o ln ił p , G ie rsz e w sk ie g o  o d  w in y  i k a ­

ry , n a k ła d a ją c  k o sz ty p o s tę p o w an ia n a  

o sk a rż y c ie la L ise w sk ie g o , ’ Jed n o c z eśn ie  

S ą d  o d d a lił ró w n ie ż  p o w ó d z tw o  c y w iln e  

Z a h u m o ry s ty c z n y  „ w ęd ro w n y  m e lo n ik "  

P - G ie rsz ew sk ie g o b ro n ił m e c en a s d r , 

B ra z e w ic z , i

P a m ię ta m y d o sk o n a le o sz e z re z ą n o ­

ta tk ę w „ S ło w ie P o m ,“ , k tó re j z n a ­

n y  a u to r p ra g n ąc  z a  w sz e lk ą c e n ę sk o m ­

p ro m ito w a ć p . G ie rsz e w sk ie g o n ie c o f- ; 

n ą ł s ię p rz e d n a m ó w ie n ie m a la rz a p o ­

k o jo w e g o  d o  w n ie s ie n ia sk a rg i, k tó ra  o -  

k a z a ła s ię f ik c ją . Z e w z g lę d u ty lk o  n a  

g o d n o ść ja k ą p ia s tu je  a u to r n ie z a m ie ­

szc z am y  je g o  n a z w isk a ,

—  Z e b r a n i e  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  

w  K o w a l e w i e  w  s a l c e  p a r a f  j a l n e j -  O sta t­

n ie j n ie d z ie li w  K o w a le w ie  o d b y ć  s ię  m ia  

ło Z e b ra n ie S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o , 

z w o ła n e d o  sa li „ H o te lu  P o lsk ie g o " . U -  

rz ą d za ją cy  te  z e b ra n ie w  o b a w ie je d n a k  

b y n ie p rz y sz ło  ta k ja k p o p rz ed n io  d o  

h a ła só w  p rz e n ieś li s ię z z e b ra n ie m  d o  

sa lk i p a ra fja ln e j. U d z ia ł w z e b ra n iu  

w z ię ło o k o ło 1 0 0 o só b . U w a ż a m y , ż e  

sa lk a p a ra fja ln a n ie je s t p o to , b y  u rz ą ­

d z a ć ta m  z e b ra n ia p o lity c z n e ,

—  A t a k  g a z o w y  n a  K o w a l e w o . W  n o  

c y  o  g o d z , 1 n a g le  z b u d zo n o  śp ią c e  o b y ­

w a te ls tw o  K o w a le w a i o k o licy  a la rm e m  

O c h o tn ic z e j S traż y P o ż a rn e j i d ru ż y n  

ra to w n ic z y c h o b ro n y p rż e c iw g a ż o w ć j, 

N a stą p ił w y ja zd n a ć w icz e n ia n o c n e .  

P o w ró t o  g o d z , 6 ,1 5 , O  g o d ż , 6 ,3 0  ro z p o ­

c z ą ł s ię a ta k  p rz e z z a g a z o w a n ie m ia sta  

i f in g o w a n e  b o m b a rd o w a n ie D ru ży n y  ra ­

to w n ic z e u z b ro jo n e w  sp rz ę t p rz e c iw ­

g a z o w y  w szy s tk ich  z a tru ty ch  g a z a m i n a  

n o sz a c h p rz e tra n sp o rto w ali d o sc h ro ­

n ó w .

H u k  s trz a łó w  i p e ta rd  z b u d z ił n a  n o ­

w o  w sz y stk ich . R o z p o c z ą ł s ię ru c h u lic z  

n y  p o d  w raź n ie m  c h w ili. ‘W  te rn  sam y m  

c z a s ie  o rk ie s tra K o le jo w e g o P rzy sp o so ­

b ie n ia W o jsk o w eg o g ra ła p o b u d k ę w  

u lic a c h m ia sta O  g o d z . 1 0 z e b ra ły  s ię  

to w a rz y s tw a p rz y M a g istra c ie i w y -  

m a sze ro w a ły  d o  k o śc io ła  g d z ie  s ię o d b y -  

u ro c z y s ta su m a z o k o lic z n o śc io w y m  k a ­

z a n ie m , P o  m sz y  św , n a s tą p ił p o c h ó d  p o  

u lic a ch m ia sta p rz y u d z ia le d w ó c h o r ­

k ie s tr O c h o t, S tra ży P o ż a rn e j i K o le j,  
P rz y sp - W o jsk , P o c h ó d c ie sz y ł s ię w ie l-  

k ie m  p o w o d z e n ie m  S p o łe c ze ń s tw a , k tó re  

g re m ja ln ie  b ra ło  u d z ia ł m a n ife s tu ją c  d la  

id e i o b ro n y p rz ec iw lo tn ic ze j i p rz ec iw ­

g a z o w e j P a ń s tw a ,  .

N a z a k o ń cz e n ie n a s tąp iło z ło ż e n ie  

w ie ń c a p o d p o m n ik ie m  p o le g ły c h p rz ez  

d e leg a c je  sk ła d a ją cą  s ię z p . B u rm is trza  

P rz e w o d n ic z ą c e g o R a d y M ie jsk ie j i 

c z ło n k a R a d y  M iejsk ie j p rz y cz e m  k ró t­

k ie p rz em ó w ie n ie  p . B u rm istrz a i m in u ­

to w a  p rz e rw a .

P o te m  p rz e m ó w ił p . K ie ro w n ik  S z k o  

ły , W  o b sz e rn y m  re fe ra c ie w sk a za ł n a  

w a ż n o ść i d o n io s ło ść  L O P P , R e fera t o d ­

n ió s ł w ie lk ie w ra że n ie n a tłu m ie z e b ra ­
n y c h .

W y c ią ć i z o ch o w a ć!

B 0 Z K & A D
d n i a  i  g o d z i n  k o r z y s t a n i a  z  b o i s k a  m i e j s k i e g o  p .  w .  i  w .  f -  w  W ą b r z e ź n i e .

P O N IE D Z IA Ł K I: S . M . P . ż e ń sk ie i 

m ę sk ie W ą b rz eź n o o d g o d z . 1 5 — 2 0 ,

W T O R K I 1 . M ło d z ie ż G im n , P a ń s tw  

w  W ą b rz eź n ie o d  g o d z , 1 5 — 1 7 .

2 , T o w . g im n a st. „ S o k ó ł" ż e ń sk i i 

m ę sk i W ą b rz eź n o o d  g o d z 1 7 — 2 0 ,

Ś R O D Y  1 , M ło d z ie ż G im n . P a ń s tw ,  

w  W ą b rze ź n ie  o d  g o d z , 1 5 — 1 7 ,

3 , K o ło P . W . K o b ie t d o O , K , w  

W ą b rz e źn ie  o d  g o d z , 1 7 — 2 0 ,

C Z W A R T K I 1 - M ło d z ie ż S z k . D o k ­

sz ta łć , w  W ą b rz e ź n ie , 2 , Z w ią z e k  S trze l, 

w  W ą b rz e źn ie o d  g o d z , 1 5 — 2 0 ,

P IĄ T K I 1 , K lu b sp o rto w y „ P o g o ń "  

w  W ą b rz e źn ie  o d  g o d z , 1 5 — 1 7 ,

4 , K lu b sp o rto w y  „ P , O , S ," w  W ą ­

b rz e ź n ie o d  g o d z , 1 7 — 1 9 ,

5 , T o w , G im n a st- „ S o k ó ł" w  W ą ­

b rz e źn ie  o d  g o d z , 1 9 — 2 0 ,3 0 ,

Święto Pracy Kolejarza w powiecie 

wąbrzeskim
Ś w ię to P ra cy K o le jo w e g o P rzy sp o ­

so b ien ia  W o jsk o w e g o O g n isk a W ą b rze ź ­

n o , k tó re to u rz ą d z o n e b y ło w  d n iu 1 4  

b m , w y p a d ło  im p o n u ją c o ,
„ Ś w ię to P ra cy " ro z p o c zę ło s ię u ro -  

s tą  M sz ą św - w  k o śc ie le  p a ra f ja ln y m  d o ­

k ą d u d a li s ię p o c h o d e m  z o rk ie s trą Z , 

S . w sz y sc y  k o le ja rze  w o ln i o d  p ra c y , U -  

ro c z y stą M szę św . o d p raw ił k s . p ró b , 

Z a k r y ś .

P o  M sz y św , u d a n o  s ię z p o w ro te m  

w  p o c h o d z ie z  o rk ie s trą  n a  g łó w n y  d w o ­

rz ec , g d z ie o d b y ło  s ię u ro c z y s te o tw ar ­

c ie s trze ln ic y K , P . W , z b u d o w a n e j w y ­

łą c z n ie  p ra c ą  k o le ja rzy .

Z e b ra n y ch  p rz y  s trz e ln ic y  g o śc i z p , 

s ta ro s tą  K a l k s t e i n e m ,  k o m , p , w - i w . f , 

p . p o r , K a l i s z e w s k i m  p rz e d s ta w ic ie li 

w ła d z m ie jsk ic h , d e leg a c ji K o ła O fic ,  

R e z e rw y , Z  w . S trz e le c k ie g o , Z  w . P o w s t,  

i W o jak ó w  O K  V III , Z w . H a rc . P o lsk ie ­

g o , K o ła P o d o fic , R e z e rw y  p o w ita ł p re ­

z e s O g n isk a  K , P , W . z aw ia d o w c a s ta c ji  

p . Z i e l i ń s k i ,  p o c z e m  p - s ta ro s ta  K a l k s t e i n  
o tw o rz y ł s trz e ln ic ę w  im ie n iu R z ą d u , 

o d d a ł s trza ł h o n o ro w y n a c z e ś ć

P rz ez c a ły c z a s o d g o d z , 8 d o p o ­

p o łu d n ia u b ie g a ły s ię z e sk a r ­

b o n k a m i n a s i u c z en ic e S z k o ły  R o ln ic z e j  

Ż e ń sk ie j, S o k o lic e , H a rc e rk i b y z b ie ra ć  

d a ry  d o b ro w o ln e  d la L O P P ,
P rz eb ie g ro z p o cz ę c ia ty g o d n ia b y ł  

w sp a n ia ły  i p o z o s ta n ie w  p a m ięc i n a  

z a w sz e w sz y stk im , k tó rz y  w  n im  u d z ia ł  

b ra li.

I
 WIADOMOŚCI POTOCZNEJ

W ą b rz e ź n o , d n ia 1 7 m a ja 1 9 3 3 ro k u

—  K a s a  C h o r y c h  w  T o r u n i u  o d d z i a ł  

w  W ą b r z e ź n i e .  P o m o c y  le k a rsk ie j w  n a ­

g ły c h w y p a d k a c h w  n ie d z ie lę 2 1 b m , u -  

d z ie la ją : n a o k rę g W ą b r z e ź n o p , d r .  

K a w c z y ń s k i , z a ś n a o k rę g  K o w a l e w o  p , 

d r- M i c h a ł o w s k i ,  le k a rz e  k a so w i,

—  O s o b i s t e . W ic e sta ro s ta p . m g r, 

C w i n a r o w i c z  ro z p o c z ą ł z d n ie m  1 5 b m , 

u rlo p  w y p o cz y n k o w y . N a c z a s u rlo p u  p ,  

W ic e sta ro stę  z a stę p u je p  a se so r D ą b r ó w  

s k i .

—  W  u z n a n i u  z a s ł u g  z a  p r a c ę  n a d  

r o z k r z e w i e n i e m  p i e ś n i  p o l s k i e j .  W  z w ią  

z k u  z 7 0 0 -lec ie m  m , T o ru n ia i o d b y ć s ię  

m a jąc y m  I I I O g ó ln o p o lsk im  K o n g re se m  

M u z y k i K o śc ie ln e j ja k  i z ja z d e m  P o m . 

Z w ią z k u  K ó ł Ś p ie w a cz y c h  o d z n a cz e n i z o  

s ta li o d z n a k ą h o n o ro w ą z a p ra c ę n a d  

ro z k rz e w ie n ie m  p ie śn i p o lsk ie j. O d z n a ­

c z en i z o s ta li z n a sz e g o p o w ia tu p p ,:  

A d a m c z a k  F r a n c i s z e k  z  K o w a l e w a  o d ­

z n ak ą  I I s to p n ia  i E r n s t  L e o n  z  W ą b r z e ź  

n a  o d z n a k ą I I I s to p n ia . W y ż e j w y m ie ­

n io n y m  sk ład a m y  g ra tu lu je R e d a k c ja .

—  N i e  w o l n o  p a l o w a ć ! U k a za ło s ię  

ro z p o rzą d z e n ie M in is tra R o ln ic tw a z a ­

b ra n ia jąc e  n a  p rz e c iąg  la t d w ó c h  p o ło w a

S O B O T Y 1 , K lu b S p o rt. P o lic y jn y  

„ L e c h " w  W ą b rz eź n ie  o d g o d z , 1 5 — 1 7 ,

2 , K lu b  S p o rt, „ P o m o rza n k a " w  W ą ­

b rz eź n ie o d  g o d z , 1 7 — 2 0 ,3 0 ,

N IE D Z IE L E  p o z o sta w io n e są d o d y ­

sp o zy c ji w sz y s tk ic h  w y ż e j w y m ie n io n y c h  

o rg a n iz a c y j i k lu b ó w  z te m  je d n ak z a ­

s trz e ż e n ie m , ż e  b o isk o  k a ż d o ra z o w o  m u ­

s i b y ć z a p o trz e b o w a n e w  P o w , K o m , P ,  

W . i W - F , —  S ta ro s tw o p o k ó j N r, 3  

p rz y n a jm n ie j n a 7 (s ie d e m ) d n i p rz ed  

te rm in e m ,

W ą b rz eź n o , d n ia 1 5 m a ja 1 9 3 3  r .

P rz e w o d n ic z ąc y  P o w ia to w eg o K o m ite tu  

P . W  ,i W . F , 

K A L K S T E IN , S ta ro s ta P o w ia to w y .

P o w ia to w y  K o m en d a n t P , W , 6 3 p , p ,  

K U L IS Z E W S K I, p o ru c z n ik .

P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  —  

p  p o r .  K a l i s z e w s k i  o d d a l  s t r z a ł  h o n o r o ­

w y  n a  c z e ś ć  P a n a  M a r s z a ł a k a  P i ł s u d s k i e  

g o ,  a  z a w i a d o w c a  s t a c j i  p .  Z i e l i ń s k i  n a  

c z e ś ć  P a n a  M i n i s t r a  K o l e i  i n ż .  B u t k i e ­

w i c z a .

P o ty m  u ro c zy s ty m  a k c ie „ k a p e w ia -  

c y " g o śc ili p rz y b y ły c h p rz e d s ta w ic ie li 

w ła d z , sk ro m n y m  ż o łn ie rsk im  o b ia d e m , 

k tó ry w  b a rd zo m iły m n a s tro ju p rz y  

d ź w ię k a c h o rk ie s try Z w , S trze lec k ieg o  

p rz e c ią g n ą ł s ię d o g o d z , 1 5 ,

W iec z o re m  z a ś w  p o c z e k a ln i I I I k i.  

n a  g łó w n y m  d w o rc u  o d b y ł s ię  w ie cz o re k  

ta n ec z n y  p rz y d ź w ięk a c h  o rk ies try Z w . 

S trz e le c k ie g o ,
P o d o b n e u ro c z y sto śc i o d b y ły s ię w  

K o w a le w ie i R y ch n o w ie -M lew c u , g d z ie  

ró w n ież m ie jsc o w e o g n isk a K P W  o tw o  

rz y ły  s trz e ln ic e  m a ło k a lib ro w e .

T a k  W ię c d z ię k i o b y w a te lsk ie j o fia r ­

n e j p ra cy  p o z a  g o d z in a m i s łu źb o w e m i k o  

le ja rz y —  p o w ia t w ą b rz e sk i w z b o g a c ił 

s ię  o  3  s trz e ln ic e , k tó re  b ę d ą  k u ź n ią  P rz y  

sp o so b ie n ia W o jsk o w e g o i sp o rtu  s trz e ­

le ck ie g o .

n ia n a  sa rn y  i ro g a c ze . Z a k a z te n  o b e j­

m u je c a ły  te ren  R z ec z y p o sp o lite j,

—  P s i a  p o g o d a . O d  k ilk u  d n i m a m y  

p o g o d ę  —  ja k  s ię to  m ó w i „ p o d z d e ch ­

ły m  A z o rk ie m "- D e sz c z le je , p rz y cz e m  

z im n y  w ia tr sp raw ia , ż e  lu d n o ść  z m u sz o ­

n a je s t s ied z ie ć  w  d o m a c h . D la  ro ln ik ó w  

d e szc z u  je s t tro c h ę  d u ż o ,

—  Z  t a r g u . W c z o ra jsz y , w to rk o w y  

ta rg  b y ł m a ło  o b e s łan y  z p o w o d u  n ie p o ­

g o d y . P o d c z a s ta rg u p ła co n o  z a m a sło  

1 ,4 0 -— 1 ,5 0 z ł,, ja jk a m e n d e l 0 ,9 0 — 1 z ł, 

K u ry  sz tu k a 1 ,5 0 — 2 ,5 0  z ł, R a b a rb e r p ę ­

c z e k  2 0  g r ,, sa ła ta  2  g łó w k i 1 5  g r . B u ra ­

k i 1 0  g r , fu n t. Ś m ie ta n a  litr 1 z ł. S z p in ak  

f t. 2 0  g r .

—  P r o s i m y  p a m i ę t a ć  o te m , ż e d o  

2 5 b m , n a le ż y o d n o w ić p re n u m e ra tę  

„ G ło su " n a  c z e r w i e c .  W  c z e rw c u  w e d łu g  

p rz e p o w ie d n i m a  z a jść  b a rd z o  w ie le  c ie ­

k a w y c h rz ec zy  o k tó ry c h k a ź d ^ »  m iesz ­

k a n ie c n a sze g o p o w ia tu w ie d z ie ć p o w i­

n ie n , A  d o w ie s ię ty lk o z g a ze ty , k tó ra  

w ia d o m o śc i te p o d a j  e śc iś le , z c a łą su ­

m ie n n o śc ią , T a k ą g a z e tą je s t w łaśn ie  

„ G ło s W ą b rz e sk i" , k tó ry p ró c z w ia d o ­

m o śc i z k ra ju  i św ia ta , sz e ro k o o m a w ia  

ż y c ie p o w ia tu w ą b rze sk ie g o , I d la te g o  

k a ż d y m ie sz k a n iec  n a sz e g o p o w ia tu  w i­

n ie n b y ć p re n u m e ra to re m  „ G ło su W ą ­

b rz e sk ie g o " .

—  P o s i e d z e n i e  R a d y  M i e j s k i e j  z w o ­

ła n e z o s ta ło n a d z ie ń 1 8 m a ja g o d z , 7  

w ie c zó r . N a p o rz ą d k u  o b rad  d a lsze  ro z ­

p a try w a n ie b u d ż e tu  m ia sta .

— ’  Z  r o z p r a w  w  S ą d z i e  G r o d z k i m .  W  

o s ta tn ic h  d n ia ch  p rz ed  S ą d e m  G ro d z k im  

w  W ą b rz e źn ie to c zy ły s ię ro z p ra w y z  

o sk a rż en ia c y w iln e g o b , p ra co w n ik ó w  

p rz ec iw k o P e p e g e ,

—  W a l n e  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  
O d d z i a ł u  W ą b r z e s k i e g o  Z .  N .  P . W a ln e

U / woni jaśminów i białych 

bzów...

X 'iad y s ta w o s tw u S z y m a ń sk im , w św ię  

to ro d z in n e s re b rn y c h g o d ó w  m a łż eń sk ic h , ,

W  w o n i  j a ś m i n ó w  i  c u d n y c h  k w i a t ó w  

( p a c h n i a ł y  t e ż  b z y ) .

d o  n o w y c h  d ą ż y l i ś m y  ś w i a t ó w ,  

p r z e z  m i ł o ś ć . ^ ,  i  ł z y . . . .  , j

O  s ł o ń c u . . .  s e n  d ł u g i  s n u ł y  n a m  b a ś n i e  ;  

o  s z c z ę ś c i u ,  k t ó r e  s z ł o  t a k  b l i s k o  —  

ż e  n i g d y  n i e  z a w i e d z i e  i  n i e  z g a ś n i e ,  —  

n a d  l u d z k i e  w z n o s z ą c  s i ę  m r o w i s k o ! , . .

W  w o n i  j a ś m i n ó w  i  b i a ł y c h  b z ó w ,  

o d b y ł  s i ę  c i c h y . . .  n a j ś w i ę t s z y  n a s z  ś l u b . . , .  

D o k o n a ł o  s i ę  ś w i ę t o  s n ó w :  

n a  z a w s z e :  p r z e z  ż y c i e  i  g r ó b ! . . , .

L e c z ,  c z y  n i e  z ł u d z e n i e m  b y ł y  j a s n e  d n i e ,  

ż e  ś m i e r ć  j u ż  k o s i  c a ł y  n a s z  s a d ,  

ż e  w i o s n a  n i e  w r ó c i  j u ż . , ,  n i e . . .

ż e  ż a l  n a m  b a j e k  z  d a w n y c h  l a t ? ! . ^

C z y  n i e  z ł u d z e n i e m  b y ł  r z e w n y  n a s z  l o t  

i  ś m i e c h  s e r d e c z n y  i  s k r z y d e ł  t y c h  s z u m ,  

ż e  n a  r o z s t a j a c h  b ł ą d z i l i ś m y  b ł o t  

m i e s z k a ń c y  r o z d r o ż y . . . p i o s n e k  i  d u m ? ! . . .

D z i ś  w  w o n i  j a ś m i n ó w  i  p a c h n ą c y c h  b z ó w ,  

o d p ł y n ę  z  T o b ą ,  w  g w i a z d  z a c i s z e . ^ .

A  T y  —  j a k  d a w n i e j  —  o  s z c z ę ś c i u  m i  m ó w ,  

n i e c h a j  n i k o g o — p r ó c z  C i e b i e — n i e  s ł y s z ę ! . . . .

S ta n is ła w  Ja s iń sk i.

K o ła t, w  m a ju  1 9 3 3  r .

z g ro m ad z e n ie c z ło n k ó w  O d d z ia łu W ą ­

b rz e sk ie g o Z w ią zk u N a u c z y c ie ls tw a P o l  

sk ieg o  o d b y ło  s ię  d n ia  1 4  m a ja  b r , o  o g d z  

1 0 ,3 0  w  sa li h o te lu  p , S z y m ań sk ie g o ,

Z e b ra n ie  z a sz c zy c ił sw ą o b e c n o śc ią  

p , s ta ro s ta p o w ia to w y K a l k s t e i n o ra z  

p re ze s o k ręg o w y  Z - N , P , z P o z n a n ia p .  

K o p e ć .

P o  p rz y w ita n iu d o s to jn y c h g o śc i i  

c z ło n k ó w  O d d z ia łu  p rz e z p re z e sa S z k a r  

l a t a , p o s tan o w io n o je d n o g ło śn ie , n a  

w n io sek p , W a cła w sk ie g o , w y s łać  n a  t ę -  

c e  P .  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  p r o f .  

I .  M o ś c i c k i e g o ,  d e p e s z ę  g r a t u l a c y j n ą  z  

o k a z j i  p o n o w n e g o  J e g o  w y b o r u  n a  P r e ­

z y d e n t a .

N a stę p n ie p rz y s tą p io n o  d o  sp ra w o z ­

d a n ia z d z ia ła ln o śc i z a rz ą d u p o w ia to ­

w e g o Z , N . P , Z  sp raw o z d a n ia Z a rz ą d u  

w y n ik a , ż e Z a rz ąd te n sp e łn ia ł i d o c e ­

n ia ł n a le ży c ie sw o je z a d a n ie , z a c o  z e ­

b ra n i w y ra z ili m u  p e łn e  z au fa n ie  i p rz e z  

a k la m ac ję u d z ie lili a b so lu to r ju m .

N a  m a rsz a łk a  w y b ra n o  k o l. B rz e z iń s ­

k ie g o ,

W ię k sz o śc ią g ło só w  z o s ta ł w y b ta n y  

z a rz ą d  w  n a s tę p u jąc y m  sk ła d z ie : p re z e s  

p , S z k a r ł a t ,  w ic ep re ze s p , Z a l e w s k i ,  se ­

k re ta rz  p . P i ó r ,  sk a rb n ik  p , K o s s a k ,  o ra z  

c z ło n k o w ie  z a rzą d u : p p - W iliń sk i, M e lle r  

W o lf , M o ssa k o w sk i K o w a lew o  —  B a to ­

ra S z c zu k o w sk i, —  C io s ło w sk i,

Tylko jeszcze dziś!
sprzedaje się losy do — 

Polskiej Loterji Klasowej
Pierwszy dzień ciągnienia 

już dziś d. 18 maja 
N ie z w le k a j k u p  w ię c n a ty c h m ia z t lo s w  k o ­

le k tu rz e Głos Wąbrzeski — Wąbrzeźno

D o K o m isji R e w iz y jn e j w e sz li: p p ,  

S z w a j  k o w sk i i M e lle r, C z ło n k a m i są d u  

h o n o ro w e g o  z o s ta li: p p . B rz ez iń sk a , Z a ­

le w sk a , B rz e z iń sk i,

N a leż y p o d k re ś lić , ż e  p , S ta ro s tsa  w  

sw o je m  p rz e m ó w ie n iu w y raz ił u z n a n ie  

n a u c zy c ie ls tw u tu te jsz e g o p o w ia tu z a  

p ra c ę sp o łec z n o -o św ia to w ą , n a d m ie n ia ­

ją c , ż e n a u cz y c ie ls tw o  z o rg a n iz o w a n e w  

Z , N , P , m a p o d w ó jn e z a d a n ie : w y c h o ­

w a ć d o ra sta jąc e p o k o le n ie n a d o b ry ch  

o b y w a te li P a ń s tw a , p o w tó re  sz e rz y ć  i u a  

k ty w n ia ć w śró d n a jb liż sz e g o o to c z e n ia  

w y ra ź n ie  i z d e c y d o w a n ie z a m ie rz e n ia  o -  

b e c n ie p a n u ją c eg o k ie ru n k u p o lity c zn e ­

g o , k tó re g o w y raz ic ie le m  je s t P ie rw sz y  

M a rsz a łe k  P o lsk i J , P iłsu d sk i, W y ra z ił  

ż y c z en ie , a b y  w  o rg a n iz ac ji ta k  p o tę ż n e j
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zaśw iad czeń  o d b y ła s ię w sp ó ln a fo to g ra-  

f ia-—  _A
—  O tw arcie sezonu w ioślarskiego G . 

K . S. „V am bresia“ . O statn ie j n ied z ie li  

p o p o łu d n iu w  p rzy s tan i n ?d je z io rem  

zam k o w em (o g ró d T w ard ow sk iego ) o d ­

b y ło s ię o tw arcie sezo n u w io śla rsk ieg o  

G im n az ja ln eg o K lu b u W io śla rsk ieg o  

„Y am b resia ” . N a o tw arc ie  p rzy b y li p rze  

w o d n iczący  k o m . p , w . i w . f . p , s ta ro s ta  
K alkstein , d y r. g im n zju m  p . B ulanda, p . 

b u rm is trz Schw arz, k o m en d an t p o w . p , 

w - i w . f , p . p o r. K aliszew ski, p . m ece ­

n as B alcerski, p . d y r. Ledw ochow ski p p . 

p ro feso ro w ie G im naz jum  p rzed staw ic ie le  

p rasy o raz liczn ie zeb ran a p u b liczn o ść . 

P rzed P rzy s tan ią w io śla rsk ą p o w ita ł 

g o śc i p rezes K lu b u p . K o w alk o w sk i p o -  

czem  p o d n ie s io n o b an d e rę w io ślarsk ą .

Jak o  p ie rw szy  p rzem ó w ił w  k ró tk ich  
tre śc iw y ch s ło w ach p . d y r, g im n az jum  

B ulanda, ży cząc p o m y śln eg o ro zw o ju  

d la K lu b u . Z k o le i p rzem ó w ił p rzew o d ­
n iczący  k o m  .p o w . p . w . i w . f . p . s ta ro ­

s ta K alkstein , k tó ry  w k o ń cu  sw eg o  p rze ­

m ó w ien ia w n ió s ł o k rzy k : „Y am b res ia  

n iech  ży je” ! —  N astęp n ie  p ro tek to r K lu  
b u  p - p ro f. G olik w y g ło s ił ró w n ież p rze ­

m ó w ien ie , p o k tó rem  o d b y ła s ię d e fila ­

d a ło d z i i k a jak ó w  p rzed zap ro szo n y m i  

p rzed staw icie lam i w ładz z p . s taro s tą  

K alk s te in em  n a  czele .

—  W ażne dla rodziców  i opiekunów . 

S to so w n ie d o zap o w ied z i, Izb a o g ła sza  

d a lszy c iąg n azw isk o só b , k tó re są u -  

p raw n io n e d o k sz ta łcen ia u czn ió w w  

rzem io ś le . W  zaw o d z ie fry z je rsk im , u -  

p raw n ien i są  d o  k sz ta łcen ia u czn ió w :

P ow iat W ąbrzeźno: B ro n is ław  B u cz ­
k o w sk i, G o lu b ; B ern a rd  C zajk o w sk i, W ą  
b rzeżn o ; F ran c iszek Jan k o w sk i, W ą ­

b rzeźn o ; C zesław  K ru p czy ń sk i, K o w ale ­

w o ; A lfo n s K u rzy ń sk i, W ąb rzeźn o ; W ik  

to r K u źm ińsk i, G o lu b ; Jan K ry k s, W ą ­

b rzeźn o ; M arjan M u szy ń sk i, K o w alew o ; 

M ar jan  O lszew sk i, G o lu b ; Jan  R ad z im iń  

sk i, W ąb rzeźn o ; F e lik s R o źy ń sk i, K o w a ­

lew o ; Jó zef Ś w ita lsk i, W ąb rzeźn o ; Jó ­

ze f S in ieck i, K o w alew o ; F ran c iszek  Ś w i­

ta lsk i W ąb rzeźn o ; Jan S ta rzy ń sk i, K o ­

w alew o .
—  W  cien iu krzyża . W  p ią tek w ie ­

czo rem  w  sa li k in a „S ło ń ce ” w y św ietla ­

n y b ęd z ie f ilm p o d ty t: W  cien iu  

K rzyża^ K o m ite t O b ch o d u X T y g o d n ia  

L O P P p ro si S zan o w ne O b y w ate ls tw o o  

p rzy b y c ie n a ten f ilm , g d y ż p ew ien d o ­

ia lc  Z , N . P . zn a leź li s ię w szy scy  n au czy ­

c ie le  n a  te ren ie  p o w ia tu .
W  w o ln y ch w n io sk ach jed n o g ło śn ie  

p o stan o w io n o  w y słać d o p . In sp ek to ra  

S zk o ln eg o — M atu szk iew icza o so b n e  

p ism o , w y raża jąc m u se rdeczn e p o d z ię ­

k o w an ie za p rzy ch y ln e u sto su n k o w an ie  

s ię o raz za o p iek ę m o raln ą jak ą p - In ­

sp ek to r Z . N . P . o tacza , p ro sząc  g o  za ra ­

zem  o d a lszą p o m o c .

W k o ń cu p rezes k o l. S zk arła t, ży ­

cząc cz ło n k om  o w o cn e j p racy n a n iw ie  

p ed ag og iczno -d yd ak tyczne j, so lw o w ał ze  

b ran ie .

— W ieczorek w iosenny O rg. P rzy ­

sposobien ia W ojskow ego K obiet do 0-  

brony K raju . W  d n iu 1 3 b m . w  sa li h o ­
te lu „D w ó r W ąb rzesk i' ’ o d b y ł s ię p rzy  

liczn y m  u d z ia le g o śc i „w ieczo rek w io ­
sen n y O rg an izac ji P rzy sp o so b ien ia W o j 

sk o w eg o K o b ie t d o O b ro n y K ra ju . G o ­

sp o d y n ie w ieczo rk u p an ie : s ta ro śc in a  

K alksteinow a, red ak t. Szczakow a i w ice  

s ta ro ść . C w inarow iczow a  o raz  g o sp o d . p p  
s taro sta K alkstein , sęd zia C ieszyński i 

p o ru czn ik K aliszew ski d o ło ży li w ie le  

s ta rań  n ad u p ięk szen iem  w ieczo rk u , k tó  

ry w y p ad ł b . ład n ie . D o tań ca p rzy g ry ­

w ała o rk ie s tra Z w iązk u S trze leck ieg o  

p o d b a tu tą  p . W ró b lew sk ieg o . L iczn ie ze  
b ran i g o śc ie b aw ili s ię o ch o czo , h a ro n ij-  

n ie  d o  p ó źn e j n ocy -

—  D o składnicy U  rządu E gzekucyj­

nego zak rad li s ię z ło d zie je sk ąd  sk rad li  

2  u b ran ia i sp o d n ie .

—  Zakończenie kursu O . P . G . w  
„Sokole"' D n ia 1 0 b m . n a sa li S e jm ik u  

P o w ia to w eg o zak o ń czo n o  k u rs O b ro n y  
P rzec iw g azo w e j, zo rg an izo w an y d la  

cz ło nk ó w  m ie jsco w eg o T o w , G im n . „S o ­
k ó ł” . N a zak o ń czen iu te rn , o b ecn y b y ł  

za rząd  P o w , K o m ite tu  L , O . P , P . z P re  

zesem  p . S ta ro stą K alksteinem  n a czele  

o raz za rząd  „S o k o ła” . W  im ien iu k u rs i-  

s tó w  p o d z ięk o w a ł o rg an iza to ro m k u rsu  
N acze ln . „S o k o ł” p , D zierzb ick i, w y g ła ­

sza j  ąc d o b rze o praco w an y re fera t o k o ­

n ieczn o śc i p rzy g o to w an ia lu d n o śc i cy w il  

n e j d o o b ro n y b ie rn e j p o d czas a tak ó w  

g azo w y ch . P an S ta ro s ta K alk ste in w  i-  
m ien iu L . O . P . P . p o d z ięk o w a ł „S o k o ­

ło m ” za za in te reso w an iu s ię k u rsem  O . 

P , G . i ap e low a ł d o  w stęp o w an ia w  sze ­
reg i L . O . P . P , K u rs o d b y ło  6 0 S o k o lic  

i S o k o łó w , w szy scy  p rzesz li p rzez k o m o ­

rę g azo w ą . —  P o  u ro czy s ty m  w ręczen iu  

ch ó d z sean su p rzezn aczo n y je s t n a ce ­

le L O P P .GFEDCBA

Z  p o w ia tu
—  C ym bark. (K rad z ież ). W  n o cy z  

w to rk u n a śro d ę n iezn an i z ło czy ńcy za ­

k rad li s ię d o zag ro d y p . F ry d . G ieze  
k rad n ąc 2 0 fu n tó w  m ięsa i in n e śro d k i  

ży w n o ścio w e , K iedy d o m o w nicy zau w a ­
ży li z ło d z ie j  i i p o czę li ich śc ig ać , z ło ­

d z ieje  w  k ie ru n k u  śc ig a jący ch  o d d a li k il  

k a  s trza łó w . Z ło d z ie je  zn ik n ę li b ez  ś lad u .

—  K ról. N ow aw ieś. (P o ża r). W  n o cy  
z d n ia 1 0 n a 1 1 b m . b ic ie d zw o n ó w  k o ­

śc ie ln y ch o b zn a jm iło m ieszk ań co m w si  

w y b uch  p o ża ru . S p a liła s ię s to d o ła n a ­

le żąca d o p . E u g en ji R ó ża lsk ie j. P ró cz  

s to d o ły  sp ło n ę ły  m aszy n y ro ln icze - S tra  

ta w y n o si o k o ło 1 0 ty s . z ło ty ch . P o ża r  

p o w sta ł p raw d o p o d o b n ie w sk u tek zb ro d  

n iczeg o p o d p a len ia . Jes t to ju ż d ru g i w  

ty m  ro k u  w y p adek ta jem n iczeg o  p o ża ru .

RUCH TOWARZYSTW

—  B aczn o ść czło nk o w ie P . O . S . Ć w icze­

n ia n a b o isk u  P , W . i W . F . o d b y w ać s ię b ęd ą  

ty m czasem , aż d o  d e ifin ity w neg o , s ta łeg o p rzy ­

d z ia łu p ew n y ch te rm in ó w , w  śro d y i p ią tk i o d  

g o -d z . 1 7— 1 9 , p o cząw szy o d śro d y 1 0 b m . D la  

P . T , czło n k ó w , k tó rzy b y  m o g li ćw iczy ć  d o p ie ro  

p ó źn ie j —  rezerw u je s ię je szcze d a lszą g o d z i­

n ę 1 9 — 2 0 -te j.

Z arząd .

—  Zw iązek W łaścicieli N ieruchom ości. Z g o ­

d n ie z zap o w ied zią w  czw artek 1 8 b m . o g o d z , 

1 8 w lo k alu p . K lim k a o d b ęd z ie s ię zeb ran ie  

Z w . W ł, N ie ruch o m o śc i. K ażd y z czło n k ó w  p ro ­

szo n y je s t o p rzy n ie s ien ie n a zeb ran ie p o n o w ­

n y ch n ak azó w  p ła tn iczy ch n a o p ła tę o d zam ia ­

tan ia u lic za ro k 1 9 3 1 /3 2 . P rzy p o m in a s ię ró w ­

n ież w n ies ien ia w czaso k res ie o d w o łan ia o d  

p ań stw o w eg o p o d a tk u o d n ie ru ch o m o śc i.

Z arząd ;

Z . G aszyń sk i, p rezes . A , M ak o w sk i sek ret,

—  Zw iązek P odoficerów R ezerw y. M iesięcz ­

n e zeb ran ie K o ła W ąb rzeźn o o d b ęd z ie s ię w  

so b o tę , 2 0 b m . w  sa li h o telu p o d O rłem  o g o d z . 

8 -e j. P rzy b y c ie w szy stk ich czło n k ó w k o n iecz ­

n e . Z arząd .

—  M iesięczne zebranie Stow arzyszen ia Lo ­

katorów  o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę , d n ia 2 1 m aja  

b r. o g o d z . 2 w  lo k a lu p . K lim k a .

Z arząd ,

—  U w aga członkow ie Zw iązku Strzeleckie ­

go. D n ia 2 0 b m . o g o d z . 1 9 zb ió rk a O d d zia łó w  

Z w . S trze l. W ąb rzeźn o , Ja ran to w ice, C zy sto -  

ch leb , Ł ab ęd ź ,n a d z ied z iń cu S trażn icy , o g o d z. 

1 9 ,3 0 w y m arsz z o rk ie strą . P o d ro d ze p rzy łącza  

s ię O d d z ia ł W ały cz , a O d d z ia ł M y śliw iec m a ­

sze ru je b ezp o śred n io d o D ęb o w ej  łąk i.

P o p rzy b y c iu d o D ęb ow ej  łąk i zak w a tero w a ­

n ie . D n ia 2 1 b m . o g o d z . 2 p o b u d ka , w y m arsz  

n a w y zn aczo n e s tan o w isk a i ro zp o częc ie ćw i­

czeń , O g o d z , 8 śn iad an ie , o g o d z . 9 ,3 0 u d z ia ł 

w  n ab o żeń s tw ie w  m ie jsco w y m  k o śc ie le , p o n a ­

b o żeń s tw ie d e filad a p rzed w ład zam i, o g o d z . 1 2  

o b iad żo łn iersk i, o g o d z . k o n ce rt w  o g ro dz ie p . 

C zarn eck ieg o , p o łączo n y z ró żn y m i n ie sp o d z ian  

k am i.

P o w ró t o g o d z , 2 1 , W y że j w y m ien io n e O d ­

d z ia ły Z w , S trze l, zg ło szą s ię w  M ag azy n ie P . 

W . i W , F . n a jp ó źn ie j d o p ią tk u  p o o d b ió r m u n  

d u ró w .

Z a Z arząd :

G , S ch n eid e r, p rezes .

G IE Ł D A Z B O Ż O W A W  P O Z N A N IU , 

W arunki: H andel hurtow y, parytet P oznań  

ładunki w agonow o, dostaw a bieżąca za 100 kg .

P o zn ań d n ia 1 6 m aja 1 9 3 3 r .

Ż y to 1 7 ,7 5 — 1 8 ,—

P szen ica 3 6 ,2 5 — 3 7 ,2 5

Jęczm ień 6 4 3 — 6 6 2 gil 1 4 ,2 5— IS ­

Jęczm ień  6 4 3 — 6 6 2  g j IS ,7 5 — 1 4 ,2 5

O w ies p as tew n y 1 1 ,5 0 — 1 2 ,—

M ąk a ży tn ia 6 5 p ro c , w ł. w o r. 2 7 ,5 0 — 2 8 ,5 0

M ąk a p szen n a 6 5  p ro c . w ł. w o rk . 5 5 ,5 0 — 5 7 ,5 0

O tręb y ży tn ie 8 ,2 5 —  9 ,—

O tręb y p szen n e 9 ,0 0 — 1 0 ,0 0

O tręb y  p szen n e  g ru be 1 0 ,2 5 — 1 1 ,2 5

G o rczy ca 4 6 ,0 0 — 5 2 ,—

W y k a la to w a 1 2 ,5 0 — 1 3 ,5 0

P e lu szk a 1 2 ,0 0 — 1 3 ,0 0

G ro ch V ic to ria 2 1 ,0 0 — 2 3 ,—

G ro ch F o lg e ra 3 5 ,0 0 — 4 0 ,—

W Z M O C N IJM Y  S IŁ Y  L . O . P . P . 

P O D C Z A S

X  T Y G O D N IA  L O T N IC Z E G O

D ru k iem  i n ak ład em : Z ak ład y G raficzn e  

B o les ław a S zczu k i —  R edak to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S zczu k a —  W ąb rzeźn o ,  

u l. M ick iew icza n r. 1 .

I

G łó w na w y g ran a j2 7  P o lsk ie j P ań stw .^ L o terjiJK las .  

w y n o si

1 ,0 0 0 .0 0 0 z ł. I
(m iljo n z ło ty c h )

w szczęś liw y m w y p ad k u

2 ,0 0 0 .0 0 0  z ł. I
(d w a  m iljo n y  z ł.)

D ro g ę  d o  te j w y g ran e j u to ru je  C i lo s z k o lek tu ry ó

„Głosu Wąbrzeskiego" — Wąbrzeźno

U w o ln i  

z maj. Piątkowo, st. kol. Zieleń — 
pow.- Wąbrzeźno n a d o g o dn y ch  w aru n ­

k ach o d b ęd z ie s ię dnia 24 maja br. o 
godz. 10-tej rano.

In fo rm acje w  p a łacu .

N . o . 3 /3 2 .

T ad eu sz P an k o w sk i, d z ie rżaw ca m ają tk u p ań ­
s tw o w eg o F ry d ry ch o w o , p o w , W ąb rzeźn o , w n ió s ł 
w  m y śl ro zp o rząd zen ia P rezy d en ta R zeczy p o sp o li­
te j z 2 3 . V III, 1 9 3 2 r . D z. U . 7 2 , p o z . 6 5 2 p o d a ­
n ie o o d ro czen ie w y p ła t. C elem  ro zp o zn an ia p o d a ­
n ia w y zn acza s ię n o w y te rm in

na 10 czerw ca 1933 r. o godz. 12

w  S ądz ie G rod zk im  w  K o w alew ie p o k ó j n r. 1 3 ,

N a ro zp raw ę p rzy b y ć m o g ą w ierzy c ie le o so ­
b iśc ie ce lem  u d zie len ia S ąd o w i w y jaśn ień lu b p rzy  
s łać zas tęp cę p raw n eg o .

C en y lo só w : cały lo s z ł. 4 0 ,— , p ó ł lo su 2 0 ,— , ćw ie rć 1 0 ,—

O g ó ln a su m a  w y g ran y ch  o k o ło  2 5 .0 0 0 .0 0 0 z ło ty ch

N a je d e n n u m e r m o ż e s z w y g ra ć 5 ra z y N ie  z w le k a j z  z a m ó w ie n ie m !

P IE G I
u s u w a  p o d  g w a ra n ­

c ją A X E L A -K R E M

S ło ik ty lk o 2 ,—  z ł.

J . G A D E B U S C H

P o zn ań , N o w a 7 . S z .

J a ja  

w y lę g o w e  
k u r czy s te j ra sy P ly - 
m o u th -R o k s ( jas trzęb ia - 
te ) m a n a sp rzed aż p o  

b a rd zo n isk ie j cen ie

J ó z e f 'K o rz y ń s k i 

W ąb rzeźn o , W o ln o ści 2 4

K o w alew o , d n ia 5 m aja 1 9 3 3 r , 

S Ą D  G R O D Z K I.

PRZETARG PRZYMUSOWY.

D nia 19 m aja 33 r. o godz. 3 po poł. sp rze ­
d aw ać  b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u  p rzy m u so w eg o n a j­
w ięcej d a jącem u za g o tó w k ę u p , E dw arda K ort- 
hałsa w W ąbrzeźn ie w yb. pod C zystochłeb 5 8 1 /3 3  

w óz roboczy, 2 ja łów ki

G łów czew sk i, k o m , sąd u G ro d zk , w W ąb rzeźn ie

P o trzeb n a za raz lu b  p ó ź ­
n ie j lep sza , czy s ta  

d s ie w e z y n a  
k tó ra u m ie sam o d zie ln ie  

g o to w ać i p rać ,

Z g ło sz . w  ad m in . „G ło su “

S p rz e d a m  g o s p o d a rs tw o  

4 9  m ó rg , z zab ud o w an iem  
ży w em  i m artw em  in w en ­

ta rzem

M a z u re k — M y śliw iec

S p rz e d a m

z p o w o d u w y jazd u d u że  
lu s tro , b ie liźn ia rk ę ,  zeg ar  

i in n e  m eb le

M a rk w a rto w a

D ęb o w ałąk a

O g ła s z a jc ie  

w  „ G lo s ie

W ą b rz e s k im  “

H IIIE lilE IIIE  IIIE IIIE H IIIE IIIE IIIH IIIH IIIE IIIE IIIE IIIE IIIH IIIE IIIE It l  B IIE lilE illE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE il ii:

III

Ili.

iii

U l

P IE M E  U JIO łO C Z E S Ilim  U N O B Ż W Ę IO T E
Tylko 2 dni i to w środę, dnia 17 bm. i w czwartek, dnia 18 bm. o godzinie 845 wiecz.
2  O S O b y  n a  1 b ile t — W y k o rz y s ta jc ie  O k a z ję  P rem je ra k tó ra o lśn i w szystk ich  p o tężn y , w sp a ­

n ia ły  d ram a t d źw ięk o w y n a tle n o w o jo rsk ich o lb rzy m ó w  p o d ty tu łem :A ■ MD q  q  m ały  d ram a t d źw ięk o w y n a tle n o w o jo rsk ich o lb rzy m ó w  p o d ty tu łem :

S g g g W eien iu  d rap aczy  ch m u rH O T E L

1 0 0  p ro cen tow y d źw ięk o w iec ro k 1 9 3 3 , w  k tó reg o ro lach  g łó w n y ch w y stęp u ją M . O 'S U lilv a n  i M y rn a  L o y

W s p a n ia ła  g ra O ry g in a ln a  w y s ta w a C ie k a w y  s c e n a riu s z

D o teg o  w sp an ia ły  n ad p ro g ram  —  N astęp n y  p ro g ram  to w sp an ia ły f ilm  p . t. : M W  C ie n iu  K rz y ż a **

III

III

iii

III

III
E iiiE iii~ iii= iii= iii= iii= m = iii= iii= iii= m = iii= iii= iii= iiiE iii= iiiE iii= iii n iE in = iiiE iii= in = iii= iii= iii= iii= iii= iii

K siążn ica  K o p em ik ań sk a

w  T o ru n iu


